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Zakład i miejsce Drukarnia 
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(115 bis 


. bicia. wydawca i miejsce wydania: 


Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 


Stetar Śliwiński: działu filmowego — Ludomir Wachowiak. Ogłoszenia 
św. Marcin 70. 


Wszyscy w Poznaniu. 


Polska Spółka Akcyjna. Poznań. 


— WYDANIE POŚWIĄTECZNE — 


Ekspress Warszawa-Hel 
wykoleił się w Gdańsku 


Warszawa. (PAT.) W czwartek 
około godz. 7 rano w pobliżu stacji ko- 
lejowej Gdańsk w pociągu pośpiesz- 
nym, idącym z Warszawy przez Gdy- 
nię do Helu wykoleił się parowóz i 
kilka wagonów. W wyniku wypadku 


został ranny maszynista i palacz oraz 
kontuzjowanych 3 konduktorów. 
Nikt z pasażerów obrażeń nie od- 
niósł. 
Przerwa w ruchu wskutek zatara- 
sowania toru trwała kilka godzin. Jak 


Po zgonie ks. biskupa Laubitza 
w Gnieźnie 


G ni ezno. (Tel. wł.). Zgon odnowi- 
ciela bazyliki prymasowskiej, pierw- 
szego honorowego obywatela Grodu 
Lecha, ks. biskupa Antoniego Laubitza 
który zmarł w środę o godz. 21.50, wy- 
wołał w Gnieźnie ogromne poruszenie. 

Nikt nie przypuszczał, że ks. bi- 
skup Jubilat:odeidzie tak rychło w za- 


Kg" 


Śp. ks. biskup Laubitz z Gniezna na łożu śmierci 
bowiem przybyły 
księdza biskupa już w stanie bezna- 
dziejnym i mimo wszelkich zabiegów 
nastąpił zgon. 

Wieść o zgonie Odnowiciela bazyli- 


światy, bowiem przypominano sobie 
jego ostatnie wystąpienie publiczne z 
okazji święta św. Wojciecha, kiedy to 
w mocnych słowach i swoistą werwą 
przemawiał do tysiącznych  pielgrzy- 
mów. 

Ks. hiskup. Laubitz wyruszył na wi- 
zytację dekanatu łobżenickiego w dn. 
2 maja w towarzystwie swego kapela- 
na ks. Palewodzińskiego, rozpoczyna- 
jąc wizytację od parafii Gromadno, 
Wizytację dekanatu ukończono w śro- 
dę 17 maja w parafii Orle, u ks. prob. 
Wojciechowskiego. Tego dnia śp. ks. 
Liskup Laubitz odwiedził jeszcze ka- 
plicę prywatną pp. Kaczorowskich w 
Witosławiu, skąd powozem powrócił 
do ks. prob. Wojciechowskiego. W śro- 
dę około godz. 16 ks. biskup Laubitz, 
w towarzystwie swego kapelana, udał 
się samochodem w powrotną podróż 
do Gniezna, gdzie przybył krótko przed 
godz. 18. W czasie trwania wizytacji i 
w czasie powrotnej podróży do Gniez- 
na, nie nie wskazywało na to, że chwi- 
la zeonu jest bliska. 

Gdy śp. ks. biskup Laubitz wrócił 
do Gniezna, wychodząc z samochodu, 
zatrzymał się przed swoim  pałacy- 
kiem, podumał przez chwilę, po czym 
powiedział: „Jaki ten pałac piękny". 

Wieczorem, jak zwykle po wizyta- 


cji, Czcigodny Zmarły zażył kąpieli i 
to było prawdopodohnie powodem Je- 
go zgonu, bowiem krótko po niej Zmar 
ły począł uskarżać się na oslabienie. 
Na pytanie służby domowej, czy przy- 
wołać lekarza, wyraził swoją zgodę. 
Przywołano lekarza powiatowego dra 
Pakoskiego. Atak serca musiał być sil- 


LA 


ny; lekarz zastał 


ki prymasowskiej wywołała w społe- 
czeństwie Grodu Lecha olbrzymi żal 
i miasto przybrało szaty żałobne. 

Żal ten potęguje fakt, że wielki bu- 
downiczy, ofiarodawca bezrobotnych, 
który na stanowisku sufragana gnieżź- 
nieńskiego fak dużo zdziałał. zmarł nie 
doczekawszy się plonu swego planu 
działania, jak oddanie do użytku bez- 
robotnym kolonii Jego imienia na Ró- 
ży pod Gnieznem, ukończenia Muzeum 
Diecezjalnego i budującego się alum- 
natu w Trzemesznie. 

Zwłoki Zmarłego ułożono w pokoju 
sypialnym. 

U stóp Zmarłego klęczy dwóch kle- 
ryków, którzy odmawiają modły. 

Do kapituły gnieźnieńskiej nadcho- 
dzą ze wszystkich stron telegramy 
kondolencyjne. a jako jeden z pierw- 
szych nadesłany został od J. Em. ks. 
Prymasa dra Hlonda. 

Data pogrzebu jest dziś jeszcze nie- 
znana, bowiem dopiero w piątek przed- 
południem zbierze się kapituła i usia- 
li porzadek pogrzebu. (br) 


wynika z wstępnych dochodzeń, winę 
wypadku ponosi maszynista, który 
przy mijaniu zwrotnicy prowadził po- 
ciąg ze zbyt dużą szybkością. 


Soboła, dnia 20 maja 1939 


18.000 Włochów na listach 
proskrypcyjnych 


R zy m. (PAA). W związku z poby- 
tem min. Ribbentropa w Mediolanie 
policja włoska aresztowała na zlecenie 
tajnych agentów Gestapo, którzy na 
kilka tygodni przed przyjazdem mini- 
stra Rzeszy przybyli do Włoch, kilka 
tysięcy obywateli włoskich, przeciwni- 
ków współpracy włosko-niemieckiej. 

W tych dniach dyrekcja tajnej po- 
licji włoskiej otrzymała od kierownic: 
twa Gestapo listę proskrypcyjną 18.000 
Włochów, których, zdaniem Gestapo, 
należy na wypadek wojny zamknąć w 
obozach koncentracyjnych. 


Szwecja oficjalnie odrzuciła 
pakt projektowany przez Niemcy 


Sztokholm. (PAT). Opublikowa- 
no tu następujący komunikat oficjai- 
ny: „W związku z zapytaniem, skiero- 
wanym w końcu ub. miesiąca przez 
rząd niemiecki, czy rząd szwedzki pra- 
gnąłby nawiązać na podstawie wza- 
jemności rokowania, celem zawarcia 
paktu nieagresji, miała miejsce wy- 
miana zdań pomiędzy obu rządami z 
wynikiem następującym: biorąc pod 
uwagę. że Szwecja nie czuje się zagro 
żoma przez Niemcy — stojąc na straży 
swojej neutralności, integralności į nie- 
zawisłości, nie ma zamiaru zawierać z 
żadnym krajem paktów nieagresji 


królewski rząd szwedzki zakomuniko- 
wał rządowi Rzeszy, że nie uważa za- 
wieranie tego rodzaju paktu za ko- 
nieczne. Oba rządy zgodziły się co do 
tego, iż należy powstrzymać się od kon- 
tynuowania rozmów odnośnie wspom- 
nianego projektu". 


Według doniesień z wiarygodnych 
źródeł, odpowiedź Finlandii i Norwegii 
jest analogiczna, natomiast Dania, za- 
strzegając swą absolutną neutralność, 
miała wyrazić gotowość do nawiązania 
z Niemcami rokowań w sprawie za- 
warcia paktu nieagresji. 


Żydzi demonstruią w Palestynie 


(r) Jerozolima. (PAT). W nocy 
na czwartek po ogłoszeniu „Białej 
księgi* w Jerozolimie w Tel-Avivie od- 
były się manifestacje i doszło do po- 
ważnych zajść. 

W Jerozolimie rzucono 5 bomb za- 
palających do biur urzędu imigracyj- 
nego. Dwóch dozorców Żydów znale- 
ziono związanych przed wejściem do 
gmachu urzędu, który wkrótce stanął 
w płomieniach. 3 

W Tel-Avivie około 2.000 manife- 
stantów żydowskich napłynęło do 
dzielnicy, gdzie znajdują się gmachy i 
urzędy państwowe. Manifestancji zni- 
szczyli wewnętrzne urządzenia biur, 
podpalając je. Jeden z policjantów ży- 
dowskieh jest poważnie ranny, z tłu- 
mu dano szereg strzałów w chwili, gdy 
policjanci usiłowali za pomocą pałek 
rozpędzić demonstrantów. 

W chwili nadawania tekstu „Bia- 
lej księgi“, przewody radiostacji zo- 
stały uszkodzone i emisja została 
przerwana. Radiostacja znajduje się w 
odległości 20 km na północ od Jerozo- 
limy. Tekst „Białej księgi“ został na- 


dany po naprawieniu uszkodzeń z 
przeszło godzinnym opóźnieniem. 
Jerozolima. (PAT). W czwar- 


tek w południe w Jerozolimie odbyła 
się manifestacja zydowska, wymierzo- 
na przeciwko ostatnim propozycjom 
brytyjskim. 

Pochód około 15.000 Żydów, na któ- 
rego czele szedł wielki rabin Herzog, 
przeszedł ulicami żydowskiej części 
miasta. Niesiono liczne sztandary i 
transparenty z napisami: „Nie podda- 
my się“, „Nie chcemy być mniejszością 
pod arabskim panowaniem“ itd. 

Już od samego rana na ulicach mia- 
sta gromadziły się liczne tłumy Ży- 
dów. 

Do poważniejszych starć z policją 
nigdzie nie doszło, bo przewódcy na- 
woływali do utrzymania porządku i 
dyscypliny. | 

Ludność arabska 


zachowuje się 


spokojnie i unika wszelkiego rodzaju 
manifestowania swych uczuć w zwią- 
zku z ogłoszeniem „Białej księgi". Pra- 
sa arabska dotychczas nie zamieściła 
na ten temat komentarzy. 

Manifestacja Żydów zaczęła się od- 
czytaniem odezwy „Agencji żydow- 
skiej” w synagogach o godz. 10 rano. 

W ciągu całego dnia wszystkie 
sklepy żydowskie były zamknięte. 

Haifa. (PAT.) Ogłoszenie treści 
„Białej Księgi" wywołało w  Haifie 
manifestacje żydowskie. 

Około 4 tys. manifestantów żydow- 
skich, przeważnie studentów, zgroma- 
dziło się w pobliżu szkoły technicznej, 
manifestując przeciwko ostatnim pro- 
pozycjom brytyjskim. 


Opinie rządów 
Iraku, Saudii i Arabii 


Londyn. (PAT). Z Bagdadu do- 
noszą, że rządy Iraku, Saudii i Arabii 
poinformowały rząd brytyjski, iż uwa- 
żają nowe propozycje brytyjskie w 
sprawie Palestyny za odrzucenie żą- 
dań państw arabskich. 

- Kair. (PAT.) Agencja Reutera 
donosi, iż rząd egipski oficjalnie po- 
informował rząd brytyjski, iż nie mo- 
że zalecać Arabom palestyńskim pro- 
jektów, zawartych w „Białej Księdze“. 
Projekty te spotkały się również z dez- 
aprobatą ze strony Ibn Sauda i Iraku. 


Hiszpania nie chce 
angielskich pieniędzy 


Londyn. (PAT.) Sir John Si- 
mon oświadczył w Izbie Gmin, iż rząd 
hiszpański nie wyraził życzenia zacią- 
gnięcia pożyczki w W. Brytanii. 

Wobec tego obecnie nie należy li- 
czyć się z możliwością emitowania pò- 
Sien hiszpańskiej na rynku angiel- 
skim. 


12 godzin pracy 
- przy budowie linii Zygfrieda 


Amsterdąm. (PAA). Grupa ro- 
botników niemieckich, zatrudnionych 
przy budowie północnego odcinka linil 
Zygfrieda przedostała się w tych 
dniach na teren Holandii. 

Robotnicy są wycieńczeni pracą. We- 
dług ich opowiadań, warunki pracy 
przy budowie zachodniego systemu u- 
mocnień są wprost niewolnicze. Czas 
pracy wynosi 12 godzin. Robotnicy 
pracują na dwie zmiany, przy czym 
żadnemu z robotników nie wolno zejść 
z posterunku dopóki nie przybędzie je- 
go zastępca. Wskutek tego zdarza się 
niejednokrotnie, że robotnik musi prze- 
pracować pełne 24 godziny i często je- 
szcze następnego dnia musi o swoim 
czasie znów stanąć do pracy. Na nā- 
szym odcinku zdarzyło się — opowiąda 
pewien robotnik — że 6-ciu robotników 
zemdlało z głodu i wycieńczenia, 

Nieszczęśliwymi zbiegami zaopieko- 
wał się holenderski komitet pomocy. 


Ponowny wybuch w arsenale 
angielskim 


Londyn. (PAT.) W czwartek ra- 
no o godz. 9 w arsenale w Woolwich 
wydarzyła się ponowna eksplozja. 
7 osób utraciło życie. Ofiarami wy- 
padku są uczniowie ze szkoły wojsko- 
wej w Woolwich. W chwili eksplozji 
znajdowali się oni w pobliżu działa, w 
którym wybuchł pocisk. 

W związku z eksplozją jaka dziś 
rano wydarzyła się w Rosehale w 
Woolwich zostało ujawnione, że wy- 
padek spowodowany był wybuchem w 
lufie działa pocisku nowego typu. Do- 
świadczenia przeprowadzone dotych- 
czas z pociskami powyższego typu da- 
ły wyniki zadawalające. 


Zmiany we flocie angielskiej 


Londyn. (PAT.) Admirał sir Ro- 
ger Bąckhouse, szef sztabu marynar- 
ki, ustąpił ze swego stanowiska z po- 
wodu złego stanu zdrowia. 

Miejsce jego zajmie admirał sir Du- 
dley Pound, dowódca floty śródziem- 
nomorskiej, którą obecnie będzie do- 
wodzić wiceadmirał sir Andrew Cun- 
ningham. 


Lotnik szwedzki zaginął nad Atlantykiem 


Od trzech dni brak- 


Sztokholm. (PAT). — Lotnik 
szwedzki Karol Backman, który we 
wtorek wystartował z Nowej Ziemi ce- 
lem dokonania lotu transatlantyckiego 
do Szwecji, oczekiwany był na lotnisku 
sztokholmskim w środę w południe 
lecz do godz. 19.30 nie przybył O lo- 
sie lotnika brak jakichkolwiek wiado- 
mości. 

Również nie widziano go na trasie 
lotu. Backman wystartował na jedno- 
płatowcu jednomotorowym o sile mo- 


o nim wiadomości 


toru 90 h. p. Jest on uczniem Lind- 
bergha. 

W St John na Nowej Ziemi ocze- 
kuje na pomyślne warunki atmosfe- 
ryczne drugi lotnik James Dinegan, 
Szwed z pochodzenia. Dinegan za: 
mierza również dokonać lotu transa- 
tlantyckiego. 

Sztokholm. (PAT). W sprawie 
losów lotnika Backmana, w ciągu 
czwartku nie otrzymano żadnej wiado- 
mości. 


Trzykrotnie interpelowano 
w lzbie Gmin na temat Polski 


1) Sprawa Gdańska, 2) Stosunki polsko-niemieckie, 3) Sto. 
sunek do paktu sowieckiego 


Londyn. (PAT,) Stosunki pol- 
sko - niemieckie były w środę przed- 
miotem dwóch interpelacyj poselskich 
w Izbie Gmin. 

Pierwsza interpelacja dotyczyła 
stosunków w Gdańsku. Parl. podse- 
kretarz stanu spraw zagr., odpowiada- 
jąc oświadczył, że ostatnie informa- 
cje, będące w posiadaniu min. spraw 
zagr. opiewają, iż sytuacja w Gdań- 
sku jest spokojną i nie przedstawia 
tematu do jakiejkolwiek specjalnej 
deklaracji. 

Gdy dodatkowo zapytano, czy wo- 
bec gwarancyj brytyjsko-polskich rząd 
W. Brytanii jest w ścisłej konsultacji 
z rządem polskim, wicemin. Butler za- 
pewnił interpelanta, że we wszystkich 
sprawach utrzymany jest pomiędzy 
W, Brytanią a Polską ścisły kontakt. 

Druga interpelacja domagała się od 
premiera zapewnienia, że polityka rzą- 
du J. K. M. zmierza do rozwijania do- 
brych stosunków pomiędzy Rzeszą 
niemiecką a Polską, oraz do ułatwie- 
nia pokojowego rozwiązania ich roz- 
bieżności. Chamberlain podkreślił w 
swojej odpowiedzi, że „rząd J. K. 


Węgiel angielski nie będzie 
konkurował z węglem polskim 


Komunikat oficjalny o rozmowach wiceministra Rosego 
w Londynie 


Londyn (PAT) W związku z 
rozmowami, jakie wicemin. przem. i 
handlu dr Adam Rose odbył w Londy- 
nie z brytyjskim min. górn. Lloydem, 
ogłoszony został wieczorem następujący, 
uzgodniony, komunikat  polsko-brytyj- 
ski: 

„Dr Adam Rose, polski wicemin. 
przem, i handlu, na zaproszenie rządu 

J. K. M, odwiedził w tym tygodniu 

Londyn dla omówienia z p. Geoffrey 

Lloydem, min. górnictwa, sytuacji bry- 

tyjskicgo i polskiego przemysłu węglo- 


Szukam Niemców za (lzą... 


wego na rynkach eksportowych. Oby- 
dwa rządy są w zgodzie co do tego, aby 
współpraca obu przemysłów, której ce- 
lem było usunięcie między nimi kon- 
kurencji, została utrzymana i aby ist- 
niejące porozumienie węglowe między 
obu przemysłami było kontynuowane 
po dokonaniu tych zmian, jakie mogą 
być konieczne ze względu na niedaw- 
ne zmiany polityczne w środkowej En- 
ropie. 

„Obydwaj ministrowie uzgodnili 
przeto, aby zalecić przedstawicielom 
obu przemysłów dalsze konsultacje w 
najbliższym czasie. * 


(Od własnego korespondenta „Orędownika''). 


Bogumin, w maju 
UKŁON W STRONE PRZESZŁOŚCI 


Przed kilku laty, za czasów, kiedy 
nad dworcem w Boguminie powiewał 


jeszcze nieistniejący dziś sztandar 
czesko-słowacki, zgubiłem (wskutek 


lekkomyślnego zamiłowania do — pilz- 
nera) połączenie z Budapesztem, i zły 
tkwiłem w poczekalni dworcowej. 

Młody kolejarz z wyciętym z bla- 
chy napisem „Vratny* na piersiach 
krążył dłuższy ceżas koło mnie z nie- 
zdecydowaną miną, wreszcie zdobył 
się na odwagę, podszedł i zapytał: 

— Pan jest z Polski — prawda? 

I tak zaczęła się rozmowa, którą z 
przerwami prowadziłem z Janem Ci- 
choniem przez cztery lata. O czym? 
O tym, co będzie, gdy „Polska przyj- 
dzie za Olzę*, o zmartwieniach koleja- 
rzy, o dzieciach, którym nie wolno by- 
ło chodzić do szkół polskich, o wielu, 
wielu rzeczach, dziś już zapomnia- 
nych, pogrzebanych, nieistniejących. 
Rozmową w Boguminie zaczynałem, 
rozmową w Boguminie kończyłem 
każdy wypad na Śląsk Cieszyński: 
Znali tam „pana z Warszawy! koleja- 
rze-Polacy i tak, jak oni dla mnie, hy- 
łam dlo. nich łącznikiem między tym, 


co się działo w starym kraju a tutaj. 

Dzisiaj nie rozmawialiśmy © Cze- 
chach, to zagadnienie nie istnieje w 
Boguminie w znaczeniu negatywnym: 
Czesi, po ostatnich dramatycznych 
wydarzeniach, ostro zmienili front i 
zdecydowanie zbliżyli się do nas, do 
naszych spraw i zamierzeń ustosun- 
kowują się pozytywnie. Bezwzględna, 
niszcząca fala, która zdruzgotała Re- 
publikę Czesko-Słowacką, wzbudza u 
Czechów, zamieszkałych na Śląsku 
Cieszyńskim, odrazę i nienawiść. Gdy- 
byście mnie zapytali, drodzy czytelni- 
cy, ktoszuka Niemców w Bogumi- 
nie w celach bynajmniej nie towarzy- 
skich, odpowiedziałbym — Czesi. 

Ale — zaraz! Użyliśmy tutaj słowa: 
szuka. Jak to jest naprawdę z tym 
Boguminem, miastem, nad którym le- 
je krokodyle łzy „Ostdeutsche Mor- 
genpost', „Schlesische Zeitung", i in- 
ne wspaniałe pisma w tym rodzaju? 
Ilnż tu jest tych „uciśnionych* przez 
„szowinistów  polskich* Niemców? 
10 — 15 tysięcy? Czy sto tysięcy? 

Śmiejermy się wszyscy: kolejarze 
(jakże to przyjechać do Bogumina i 
nie odwiedzić starych przyjaciół!) i ja. 
Znamy dobrze ten Bogumin, miasto 
nie bardzo podłe ale nie bardzo 


Mości wystąpić jednak mógłby z ini- 
cjatywą w takiej akcji tylko wówezas, 
o ile tego rodzaju krok odpowiadałby 
obu stronom,“ 


W związku z rokowaniami z Rosją 
zadano premierowi również pytania, 
dotyczące Polski, domagające się wy- 
jaśnienie co do stanowiska czynników 
polskich i rumuńskich wobec ewen- 
tualności zawarcia paktu pomiędzy W. 
Brytanią, Francją i Rosją. Chamber- 
lain uchylił się od odpowiedzi, powo- 
łując się na wyjaśnienia, udzielone na 
podobną interpelację dn. 15 bm. do 
których nie może obecnie niczego do- 
rzucić. Gdy dodatkowo zapytano pre- 
miera, czy rząd brytyjski otrzymał ja- 
kieś późniejsze informacje, wskazują- 


ce na to, że Polska i Rumunia wyco-. 


fały zastrzeżenia, 
poczyniły wobec 
kiego paktu, 
przecząco. 


które ewentualnie 
planu zawarcia ta- 
premier odpowiedzial 


Królestwo Anglii w Kanadzie 


Quebec. (PAT.) W czwartek ra- 
no o godz. 9,15 król Jerzy į królowa 
Elżbieta udali się do Montrealu. 

Pobyt ich w Quebec zakończył wiel- 
ki bankiet w pałacu Frontenac, który 
przeciągnął się do późnej godziny w 
nocy. 

Angielska para królewska przybyła 
do Montrealu w godzinach popoludnio- 
wych. 


Szpiegostwo kwitnie ~ 
w Niemczech 


Paryż (PAT). Agencja Havasa do- 
nosi z Berlina: 

W środę rano wykonano w Berli- 
nie dwa wyroki śmierci na skazanych 
za zdradę tajemnic wojskowych. Stra- 
ceni zostali przez ścięcie toporem mu- 
rarz Emil Zeidler i stolarz Marcin 
RicÐter, którzy byli na usługach ob- 
cego wywiadu. 


Generał Rasztikis 
w „Rotary Clubie“ 


Kowno (PAT). W środę miejsco- 
wy klub „Rotary“ wydał na cześć gen. 
Rasztikisa obiad. 

W czasie obiadu wygłoszono kilka 
przemówień. Gen. Rasztikis w swoim 
przemówieniu opowiedział m. i. swe 
wrażenia z pobytu w Polsce. 


Huzia na Rauschninqa 


Gdańsk (PAT). Prasa gdańska 
donosi, że uniwersytet berliński u- 
chwalił anulować doktorat, uzyskany 
w r. 1911 przez b. prezydenta Senatu 
dra Rauschninga. 

Jak wiadomo, Senat Gdański ode- 
brał ostatnio drowi Rauschningowi o- 
bywatelstwo gdańskie za działalność 
antyhitlerowską. 


Na Azorach 


Horta (Azory Portug.) (PAT). 
Wodnosamolot „Lieutenant da Vais- 
seau Paris* wylądował tu w środę o 
godz. 12,15 (czasu miejsc.). 


W Berlinie nastąpi w poniedziałek 
podpisanie układu mediolańskiego 


Niemieckie Biuro Informacyjne wydało 


w tej sprawie spe- 


cjalny komunikat 


Berlin. (PAT). 
donosi; 


„W związku z powzięciem w Medio- 
lanie decyzji nadanią niemiecko-wło- 
skiej przyjaźni charakteru formalne- 
go przez zawarcie układu politycznego 
i wojskowego, uda się w sobotę do 
Berlina min. spraw zagr. Włoch hr. 
Ciano z dwudniową wizytą oficjalną. 

„Przyjazd hr, Ciano do Berlina spo- 
dziewany jest w niedzielę o godz. 11 
W poniedziałek przed południem na- 
stąpi w sali ambasadorskiej nowej 
kancelarii Rzeszy uroczyste podpisa- 
nie układu niemiecko-włoskiego przez 
min. spraw zagr. Rzeszy von Ribben- 


Niem. Biuro Int 


miecki*, jak Annaberg, co leży po dru- 
giej stronie Odry albo jak Raciborz, A- 
kurat tak samo 100 pet niemiecki (oczy- 
wiście, po odrzuceniu większości Pola- 
ków, mieszkających w tych miastach). 

I kiedy się nie śmiejemy z tego wy- 
płodzonego lisa, dla którego będą 
kwaśne bogumińskie niezjedzone wi- 
nogrona, pada wreszcie „symboliczny“ 
termin. 


BIAŁE POŃCZOCHY 


— Ja bych im, wiedzom, dozwalił o- 
dziać te biołe pończochy, takie te galo- 
ciki krótkie, a kapelusze z piórkami, 
i niech ta chodzom — jak te wariaty! 
Kilku młodzianów przeleci się i po 
świńcie... 

— Może ich namowiom, 
co? Znajdom może takich 
ja takich nie znam! 

— Czechy się takie zajadłe zrobiły, 
Że, wiedzą pon redochtur, nawet ta- 
kie, jak ma białe pończochy, moga 
wlać... My się ino śmiejemy, bo kto 
by ta chcioł na głupotki czas tracić... 
wiemy, ile to tych tam Niemców je 
w Boguminie... Trzy a pół z czu- 
kem, 

Tak, niemiecki, niemiecki Bogu- 
min, niemieckie Katowice, Łódź i War- 
szawa niemieckie... Nie żałować so- 
bie, co tam, malować mapy z Niemca- 
mi aż po Dniepr, tylko uważać tam, 
ahy przy okazji nie stracić czego ze 
swojej mapy! 


Kaszyca, 
wojoków, 


tropa i włoskiego min. spr. zagr. hr. 
Ciano, w obecności ambasadora nie- 
mieckiego w Rzymie von Mackensena 
i włoskiego ambasadora w Berlinie 
Attolico. Przewidziany jest poza tym 
szereg rozmów i przyjęć oficjalnych. 

„Min. Ciano towarzyszyć będą na- 
stępujące osoby z włoskiego MSZ: dyr. 
depart. polityki europejskiej, amb. Gi- 
no Buti, dyr. min. spraw ogólnych br. 
Leon Vitetti, szef protokólu Andra 
Geisser Celesia di Vegliasco, oraz za- 
stępca dyr. biura pras. min. kult. nar. 

„Hr. Ciano towarzyszyć będzie po- 
nadto szereg wybitnych dziennikarzy 
włoskich." 


Chodzę sobie przez ulice znanego 
mi jak własna kieszeń Bogumina, nad- 
słuchuję. Ale jakoś nie mam szczęścia 
ao Niemców: najwidoczniej uwzięli 
się na mnie i pochowali się, aby mi 
zrobić ną złość. 


Ale uśmiecham się tylko do moich 
myśli, ba ja znam dobrze i Bogumin, i 
Nowy Bogumin, i Pudrów, i Niemiec- 
ką Lutynię (85 pet Polaków, 10 pet Cze 
chów — a Żydzi też tu są...) i Polską 
Lutynię, i wiem dobrze, że gdyby 
wszyscy Niemcy z tych miasteczek i 
wsi chcieli się schować przede mną, 


to hy im przyszło bez trudności, ho 
jedna piwiarnia  pomieściłaby ich 
wszystkich, i wystarczyłaby beczka 


piwa (jedna beczka) aby się zabawili 
przez całą noc. 


Kapelusik tyrolski, portasy do ko- 
lan, białe pończochy — śliczne to jest 
w górach Bawarii czy Austrii, ale hu- 
morystycznie wyglada np. w Bogumi- 
nie; wyobraźmy sobie kilkunastu dry- 
blasów, idących w takich strojach 
między szpalerem ludzi umiejacych 
się śmiać, Cudo! A jak to powiedział 
nieśmiertelny Figaro? „Śmiejmy 
się, niewiadomo, czy świat potrwa jes- 
cze trzy tygodnie" Śmiejmy się ze 
stu tysięcy Niemców w kilkutysiecz- 
nym Boguminie, śmiejmy się z kilku- 
rąstu amatorów białych pończoch w 
Boguminień 


B. 5. SITETAWCY.=21 


Jugosiawia — Polska 
335:324.75 p. w gimnastyce 


(sp) W Warszawie odbyło się w czwar- 
tek międzypaństwowe spotkanie gimna- 
styczne Polska Jugosłowia. Zwycięży- 
ła nieznacznie Jugoslawia w stosunku 
335:324,75 p. 


Jubileusz ŁKS 


(sp) W ERS odbyła sie w zwiazku z padelo- 
dzyeymi uroczystościami obchodu Seca Ł. K. 
S, konferencja prasowa. którą zngaił prezes 
Wolezyński. obrazujac w krótkich słowach 30- 
letnią prace klubu. Omawiajae jej efekty. prê- 
zes Wolczyński zwróci szczególna uwaze na 
rozbywowę stadionu przy al. Unii i poprawiaja- 
cy sie z każdym rokiem stan finansowy klubu. 
Poza tym zakomunikował, że protektorat nad 
uroczystościami objeli: wojewoda lódzki. Jego 
Eminencja ks. Biskup W Jnsiński. gen. i 
Thommee i prezydent miasta Łodzi. 

Nastepnie p. Ralralski zapoznał zebranych z 
programem uroczystości juhilenszowych. które 
trwać bèda od 3 do 11 czerwca. Na program ten 
skladaja sie; turniej piłkarski z udziałem Wap- 
ty. Polonii (Warszaw. Union Tonringu i dru- 
żyny jvbilata: nastopnie zawody w piłce recz- 


nej drużyn meskich i żeńskich z udziałem mi- 
strza Polski K. P. W (Poznam: zawadów lek- 
koatletfycznych w konkurencji  ogólnopolsk 


J. 
kolarskich. strzeleckich, plywackieh i innych. 
Wszystkie sekcje bedu w ramach imprez sporto- 
wych EKS rzynne, Program przewiduje rów- 
niaż akademie jubileuszową i spotkanie wetora- 


nów. klubu. Kumiracyjnym dniem bedzie me- 
dzielą dnia 4 czerwca. 
dyskusji rzucono szerez projektów zmie 


rzających do nświetnienia uroczystości, Na ża- 
kończenia przemawiał raz jeszcze dyr. Wolezen- 
ski. dziokujne przyedlstawiejelom prasy za oczy: 
bycie I wyrażaiąe przekonanie. że prasa sporto: 
wa nstostunkuje sie pozytywnie dla prac klub. 


7 okazji jubilenszu wydana zostanie  iedno: 

dniówka ilustrujaca dzialalność EKS na prze- 

strzeni lat 30, oraz specjalny znaczek klubowy. 
(Pw) 


Wyścigi konne w Katowicach 


(spr W _siadmem dniu sezonu wyścigów kon- 
nych w Katowicach na tarze w Brynowie rô- 
zozrano osiem gonitow przy pogodzie słonecznej. 

W seapitwie pierwsze jwojskowej z przeszko- 
dami na dystansie okolo 3.200 m pierwszy miną? 
rolownik «Druh pod ppor. Hasenederem w cza- 
sie 1:58, 2. Folga, 3. Granda. Tot, zw. 18 zł. 
Arngiej gonitwie z płotlami na dystansie 
2800 m zwycieżył Ondee pod Wajtkowia- 
kiem w czasie 2:24, 2, Tlelmes. 3, Rubań. 4. Fer- 
zeus. Dot. zw. 14 fr, 12 3 14. 

W. trzeciej wojskowej z przeszkodami na dy: 


plata 


stansie okaln 3.600 m zwyrieżył forzhik pod 
nor. Kamińskim w czasie 4:55 2. Bros 3 Zel- 
winnka. 4, Dhit: 5. Don. Tot zw. 16 fr, 11 i 11. 

W gonitwie czwartej płaskiej na dystansie 


nkała 1300 m zwycieżył Latopyrz pod Rufkow 
skim w czasie 2:03, 2. Ambrozja. 3, Balila. 1 
Dstorycja. 5. Dzieweczka, Tot. zw 28 fr. 22131 

W piatej gonitwie z przeszkodami na Hvstan- 
sie około 4.000 m zwycieżył Karapet pod Wachi 
winkiem w ezasie 5:15 2. Klinga. 38 Dożn. 4 4 
Koliha. Tat zw. 21 fr. 11 i 11, 

W gonitwie szóstej nlaskiej na dvstansie o- 
koła 2,200 m zwycieżył Lagenna pod Zajncem w 
czasie 2:34. 2. Okey. 8 Rinalła (I. 4. Orfeusz, 
s Róża JI. 6. Łoza TI. Tot, zw. 07 fr. 24 1 14. 

W. ronitwie siódmej płaskiej na dystansie o- 
koto 1.600 m zwycieżyła „Czarna Pani“ pod Za- 


jneom w czasie 1:48, 2. Tesknotn. 3, Palier. 4 
Sulimka. 5. Panama. 6. Arkadia. 7, Turenne, 


"Pot. ww. 36 fr 14.1 27 i 23. 

W. ostatniej zonitwie dniat nlaskiej. na dy- 
etansie około 2.200 m zwycieżyła „.„Talitha'* pod 
Rutkowskim w rzasje 2:33, 2. Jeszrue raz 3. A- 
vila. 4, Lir IL. Fot. zw. fe 16 i itzł, - - 


LEKKA ATLETYKA 


Isp} Bieg „Kuriera Łódzkiego” zerorna 
Ail na starcie w parku Paniatowskieco 
"> drużyn i był bardzo interesujacy. Pó 


niesłychanie zariętej walce zwyciężyła 
szlafeła ŁKS. głównie przez wspaniały 
biez Kurpeszy. uzyskując ogólny czas 
0:74, przed Kruscho-Enderem  39:23.8. 
" Geyer I 3035,2 i 4) zeszłorocznym zwy- 
riczca RP Zjednoczeni 50-554 Dalsze 


miejsca zajeli; Union Touring, Pulk Dzie 
ci Lodzi, KS Gover II, WRS Krusche 
Ender I. PK Zjednoczeni W ita. 


isp) Zawody miedzyszkałnych klubów spor: 
tawych Wielkopolski orzaniznie w dniach 20 i 
21 bm, Polski Zwiazek Wychoawaweńw Fizyez- 
nych, Okrez Poznański. Udział biora uczniowie 
szkól średnich z Gniezna, Kalisza. Kościana. 
Krotoszyna. Leszna. Ostrowa. Poznania. Ruwi- 
cza, Rogoźna. Rydzyny i Waągrówea. 
Zawody odbeda sie w Poznaniu. na boiskn 
Sokola. przy drodze Debińskiej. Program prze- 
wije w sobote. o zodz. 17 trójhńj lekkoaotle- 
tyvczby i w niedziele o gadz, 10.30 konkurencje 
indywidualne. 


„Bieg narodowy polskicj emigracji w Belgil. 
La Proneke albyl sie w obecności posi» R. 


P w Brukseli Michala Moscickiego, konsulów 
Sławińskiowa i Vax Jairi narodowy bieg „NR 
przełaj polskiej emigracji w Bolgi Do hiezn 


staneta około 200 zawodników i zawodniczek. 

Wáról panów zwyciestwo Mmihjøsl Jan No- 
wak. który przebył dystans 2000 m w czasie 
MA15 przed Ratajczakiem( Mucha i Sieczką, 

Wśród pań zwyciestwo odniosła Czarnojań- 
ezykówna przed Ratajezakówną, Zwyciezczyni 
uzży-kala na 500 m czas 5 

Njive zeromadził nkolo 1500 emigrantów przy- 
hyhy ch na te impreze z całej Belgii. 


«m = 


HUMOR SPORTOWY 


Dwie partie ping-ponga na jednym 
stoh. czyli nie łatwo jest znaleźć zgu- 
biona piłeczkę. 

(Zürcher Illustrierte Ztę.) 


Kusociński bije Węgrów, Nojiego i Seldana 


Międzynarodowe zawody lekkoatletyczne w Warszawie 


(sp) W Warszawie rozpoczęły się w 
środę międzynarodowe zawody lekkoatle- 
tyczne, zorganizowane przez Polonię, ÚU- 
dział w tych zawodach wzięli poza biega- 
czami wegierskimi, najlepsi dlugodystan 
sowcv polscy z Knaocińskim. Nojim i Sol- 
danem na czele, 

Glownem punktem prograinu byl bicz 
na 5000 m. w którvm startowali Kusocin- 
ski. Noj Soldan. Herman i Węgier Csa- 
War, Zwyciężył zupelnie pewnie Kuso- 
ciński, znajdujący sie obecnie we wspa 
nialej formie. Noji przechodzi w dalszym 
ciagu kryzve i nie odegrał większej rol, 
przegrywajac nie tylko z Rusocińskim, ale 


również z Soldanem i Wegrem Csapla- 
rem. 
Na 800 metrów doszlo do pojedynku 


pomiędzy Wegrami Vadasem i Ralonyim 
a polskimi średniodvstansowcami z GAS- 
sowskim i Slaniszewskim na czele. Po: 
jedynek zakończył się wyraźnym zwy 
cięstwem Polaków Po starćie prowadze- 
nie objal Węgier Vadas. Na pierwszej 
prostej Winecki zaatakował Węgra. ale 
ten ostatni odprt atak, Tempo wzrosło, 
Na drugim okrążeniu atak przypuścili 
(iąssowski klóry wyszedl na czoło. 

Wyniki dnia bvłv następujące: 

SOO m: 1) Gąssowski (Orleta-Dęblin) 


1:53,8. 2) Staniszewski (Syrena) 1:54, 3) 
Vadas (Budapeszt) 1:56. 4) Winecki (Po- 
lonia) 1:56.4. 5) Ratonyi (Budapeszt) 1:57.8. 


3600 m: 1) Kusociński (Warszawianka) 
8:59, 2) Soldan (Crarovia) 8:346. 3) Csa 
plar (Budapeszt) 8:375. 4) Noji (Syrena) 


8:40,4, 5) Herman (Pol). 200 m: 1) Zasto 
na (Sparta Bialystok) 22.8, 2) Gyencs (Bu- 
dapeszt) 13, 3) Dumski (Pom. Tor). Kula: 
1) Pieńkowski (AZ5-W.) 13.14, 3) Szwabo- 
wicz (Pol) 12868 m, Tyczka: 1) Macia- 
szczyk (Pol) 3.20 m. Oszczep: 1) Gburczyk 
MWarsz.) 60.90 1a. 2) Sokołowski /AZS) 
534.10 m, Skok w dal pań: 1) Wenełówna 
(Pol) 491 m 2) Kotlicka (Pol) 4.84 m, 3) 
Baranowska (Pol 458 m 

W drugim dniu zawodów najciekaw- 
szym był bieg 5000 m, w którym po ostrej 
walce zwyciężył Kusocihński w czasie 
14:57:44. przed Węgrem Scaplarem 14:58.6, 
3) Noji 14:58.8, 4) Soldan 14:59. Uzyskanie 
przez trójkę naszych zawodników czasów 
poniżej 15 minut należy uważać za duży 


sukces. 


W biegu ma 1500 m zwyciężył Stani- 
szewski w czasie 4:06. przed Węgrem 


Ratonyim 4:07. . 
Na 400 m zwyciężył Gąssowski w eza- 
sie 49.9, przed Węzgrem Vadasem 50.9. 


Jedyny mecz ligowy 


Cracovia — Polonia 2:1 (1:0) 


tsp. Kraków, W czwartek w jedy 
nym spotkaniu ligowym „Cracovia” z tru- 
dem wywalczyła zwycięstwo nad stolecz- 


ną Polonią w stosunku 2:1 (1:0), miro 
zdecydowanej przewagi nad przeciwni- 


kiem prawie przez cały okres zawodów. 

„Cracavia” ła w zmienionym skła 
dzie. Na pozycji prawoskrzydlowego za 
eral po dluższej przerwie wyleczony z 
kontuzji Skalski, a Góra powrócił do po- 
mocy. W obronie wystąpił obok Pająka. 
Lasota, który był najlepszym w defensy- 
wie, Gra byla ciekawa i emocjonująca, 
uczkolwiek stała na b. niskim poziomie i 
turzyla się przy silnej przewadze „Craco- 
Yi”, której atak, wykazujący w dalszym 
tisso niedvspozycię strzałową zaprzepa- 
Seil wiele dogodnych pozycyj do zdobycia 
hramek i wysokiego zwycięstwa. 

„Polonia” erata bez Kuli i Odrowąża w 
wau. wyróżn. się grą ambitną, szybką 
i uopryra stariem do piłki. Na wyróżnie 
nie z lwużyny stolecznej zasługuje przede 
wszysikw bramkarz Strauch j Dziekań- 
ski. zduby wra honorowej bramki 

W piurwszer połowie zawody toczyły 
się w hardzu szybkim terapie. przy czyrń 


stroną alrkuiąca była „Cracovia*, Kor- 
bas kilkakrotnie z bliskiej odleglości 


strzelił w rece hraumkatza, Dopiero w 35 


min, strzał Szeligi wypadł z rąk Sitraucha 
i nadbiezający Korbas skierował piłkę do 
bramki. r 
Po przerwie w 20 min, Sirauch obronił 
w pieknym stylu rzut wolny Pająka z l- 
nii pola karnego, W 22 min. za faul na 
Młynarku sędzia podyktował rzut karny, 
z którego Korbas zdobył drugą bramkę. 
To załamalo drużynę warszawską, lecz 
po krótkim okresie gra się wyrównała i 
niespodziewanie w 27 min. Dziekański po 
solowej akcji zdobył jedyną bramkę dla 
„Polonii. ustalając wynik dnia. Sędzio- 
wał p. Laband ze Śląska, widzów około 
2.500. 
Tabela : 
Po zwycięstwie nad Polonią Cracovia 
poprawiła swoją pozycję w tabeli, wysu- 
wając się na 4 miejsce. 


gier pkt st, br. 
1 Ruch 1 10 25:9 
2) Wisła ń LU 16:11 
5) Warta ń 5 19:9 
4) Cracovia T 8 10:16 
5) Pogoń 6 T 15:13 
6 Garbarnia T G 13:19 
1) ARS f 5 13:12 
8) Warszawianka 5 å 11:13 
9) Union-Touring ń 3 R19 
10) Polonia 6 2 8:16 


Pomorze — Poznań 64:63 


Rydeyoszcz. Piąte między 
Poznań i Pomorze, 


(sm = 
miastuwe spotkanie 
rozegrane w czwartek w Bydgoszczy, za 
kończyło się pa zaciętej walce zwycię 
stwem gospodarzy różnicą jednego punk 
tu Wyniki w poszczególnych konkuren- 
cjach były nasiępujące: 

1500 m — 1 Winiecki (Pom.) 4:08.6 — 
rekord Pomorza, 2 Kozłowski (Pom) 
4:09.6, 3. Wierkiewicz (Pozn) 4:24, 4) Przy- 
bylski (Pozn.). 


110 ma pł — 1 Malecki (Pozn) 17.4. 2) 
Rejecki (Pozn.) 18.2. 3) Kulecki (Pom) 
19.2. 

100 m — 1. Popek tPozn.) 115, 2. Te- 


siorowski (Pozn.) 116, 3 Stanisławski (Po- 
morze). 

Kula — 1. Tilener (Pozn.) 14,50, 2. Krie- 
ger (Pozn) 13882 — rek Pomarza. 3. Sie- 
bert (Pom) 1264 4, Grzelski Pozn.) 12.06. 
Tyczka 1. Gierszewski (Pom.) 3.55. 
Roman iPozn.) 3.45. 3: kurdelski (Pom.) 
315 

Skok w zwyż — 1. Kalinowski (Pom.) 
1.85. 2. Boralkiewicz Porm.) 151, 3. Ma- 
locki (Poza) 1.71. 4, Roman (Pozn) 1.50. 
Poza konkursem Siemiątkowski i Moksz- 
ki po 1.50 m, 


5) 
`~ 


400 m — 1 Malecki (Pozn.) 028, 2, So 
kołowski Pozn) 52.8, 3 Ritzke (Pom.) 53. 

Oszczep = 1 Żurek (Pom.) 56.42, Z MI 
krat Fr. (Bom. 55.89. 3. Thon  (Pozn.) 
54.27, 4 Roman iPozn.) 50.05. 

Dysk — 1 Grzelski 1Pozn.) 41.38. 2. Til- 
ener (Pozna 40.58, 3 Wilczyński (Pont) 
47.78. 

Skok w dal — 1. Mokszłą (Pom) 6.30, 
2. Rejecki (Pozn.) 6,29, 3 Malecki Pozn.) 
6.20. 


Poznań w składzie: Hop- 
Popok w 


4X100 m — 1 


pe. Sokolowski. Tęsiorowski i 
czasie 44.2, 2, -Pomiorze 406. 

Młot — 1. Kordas (Pom.) 45.92 rek 
Pomorza), 2. Kiełpikowski (Pmn.) 58.74 


3 Tilgner (Pozn.) 32.48. 

W biegu „Dziennika Bydgoskiego* na 
3.000 m zwyciężył Wasilewski (Wks-Rvd- 
goszcz) w Czasie 8:08, 2, Plotkowiak (War- 
ta) 8:94, 3. Kramek (Gdynia), 6. Przybyl- 
ski (HCP), 8. Grześkiewicz (Sokół-Pozn.). 


W biegu mlodzików na 1500 m zwycię- 
żył Olszewski (Pomorzanin) 5:42, 2. Do- 
narski (gimn. Chełmża), 3 Andruszkie 
wicz (Pomorzanin). 


a 


Strzelanie na FON 


(sp) W dniu woczorujszym brały udział w 
strzelaniach ną FON nast. oreanizacje: 

Z broni wojskowej na strzelnicy Za Bramą 
Warszawską — 

Zw. Oficerów Rezerwy Poznań. 

Zrzeszenie Pracowników Banku Cukrownie- 
twa, 
Zw. Hallerczyków Placówka Poznań, 

Tow. Uczestników  Powst. Wikp. im. Ign. 
Paderewskiego. 

Maski Chór Seraficki. 


Zrzesz. Prac. Kone: Vesta", 
Sokół — Śródka. 


Poza tym w (rłównej strzelały również z bro- 


ni wojskowej liczne organizacje i niezżrzeszeni 
oraz z broni nmałokalibrowej i młodzież z win- 
trówki. Wrekweńeja duża. 


Dalszy ciag strzelań z broni wojskowej i 
małokalibrowej w Poznaniu i Głównej w dniu 
21 maja. Uprasza sie wszystkich, którzy dotąd 
udziału w strzelaninch jeszcze nie wzieli o 
spełnienie lego ohowiązku, Komunikaty klasy- 
fikacyjne podane bada do wiadomości pa ukon- 
czenin strzelań, Dla zdobywców ponad 25 


g 


» P 
25 pkt. 
na 350 możliwych. przyznane bedą dyplomy. 


0 PUCHAR DAVISA 


(sp) Losowanie gier w spotkaniu Pol- 
Ska — Niemcy. W środę po południu od- 
była się w Warszawie losowanie spotkań 
Ha zawodów a puchar Davisa Polska — 
Niemcy, klóre rozegrane zostaną w dn. 
od 19 do ŻI bm. 

W wyniku losowania spolkaja się w 
piatek Menzel i Baworowski oraz Henkel 


i Tloczyński. Początek spotkań o godz. 


14.30. 
W sobotę, 20 bm. walczyć będzie o go- 
dzinie 15 para niemiecka Henkel — Me- 


taxa przeciw parze polskiej, której skła- 
du jeszcze nie ujawniono. 
W niedzielę, 21 bm. rozegrane zostaną 
ostatnie dwa spotkania w grze pojedyń- 
czej, a mianowicie Henkel — Baworowski 
oraz Menzel — Tłoczyński. 

Sędzią głównym zawódow będzie m. 
Blomfield, Zmiana piłek następować bg- 
dzie co 7 gemów. 

Spotkania odbywać się będą zasadni- 
czo do godz, 19. Jeśli do tej pory nie za 
staną zakończone, mogą być za zgodą ka- 
pitanów obu drużyn przedlużone o 10 mi- 
nut O ile zajdzie potrzeba dalszej grv. 
sedzia glówny zawodów może zarządzie 
ją na podstawie własnej decyzji. 


PIŁKA NOŻNA 


(sp) SKS — Wima 5:2 (3:1). SKS miał 
jeden z lepszych meczy i przeważał nad 
Wima, która wypadła niespodziewanie 
słabo. 

WKS — Union Touring IB 3:1 (1:0) 

Sokół (Pabian.) — PTC 1:1 (1:1) 
Sokół (Zgierz) — KP Zjedn. 3:0 


„ (sp) O mistrzostwo Pomorza. W Toruniu 
Kotwica pokonała Pomorzanina 2:1 (1:1, w 


Tczewie Ciszewski z Bydęszczy zremisował z 
miejscowy Ubia 17 

(sp) Lublin — Warszawa 4:3 (3:1). Warszaw- 
ska feprezeuiacja pilkarska rozegrala w czwąarę 
tek dwa mecze, w Lublinie i w Kielcaoch, osia- 
gajac nieszczególne wyniki. 

W Lublinie reprezentacja Warszawska zo- 
stała pokonana przez Lublin 4:3 (5:1). 

Druga roprezentacja Warszawy  rozegrnła 
spotkanie w Kielcach zmiejscową reprezentacją, 
osiązając wynik remisowy 3:8 (0:1), 

isp) W Famburzu wobec 12,000 widzów ro- 
zegrane zostało spotkanie pilkarskie pomiedzy 


b 


mistrzem Włoch F, C. Bologna i Hamburger 
Sport Vereoin, Zawody daly wynik remisowy 
33% przy czym dò przerwy, prowadzili Włosi 3:0. 


(sp) ŁKS ŁTSG 24 (0:1). Spotkanie to 
zgromadziło około 4 tys. widzów. Na ogól LKS 
mial więcej z gry i zasłużył ua zwycięstwo, 
Przyszło mu ono jednak nielatwo. gdyż począt= 
kowo gral bardzo nieskateczuie. Gra pod ko- 
niec stała sie brutalna. głównie dzięki, błedom, 
popełnionym przez sedziewo. Ofiarami jci padli 
obaj bramkarze Dass i Andrzejewski, Dla ŁKS 


obie bramki zdobył Lewandowski, 
(sp) W Łodzi rozegrane zostały w 
czwari*k inely szermiercze o tytuł mi- 


strza szkół średnich okręzu łódzkiego. Ko- 
iejność zdobytych miejsć jest następują 
ca: 1) Rybicki (Gimn. Zerom. Kupców), 
2) Zvgler (DSTP), 3) Zuośko (Gimn. Pil- 


sudskiego), 4) Matsche (Gimn. niemiec- 
kie). 
(sp) Warszawa zdobyła drużynowe 


mistrzostwo Polski pań. W środę rozpo- 
częły się w Warszawie zawody szermioer- 
czę pañ o mistrzostwo Polski, Pierwsze- 
zo dnia rozegrano zawody drużynowe, Da 
walki o tytul mistrza wystąpiły cztery ze- 
społy: dwa z Warszawy, Śląsk i Lwów. 
Zwyciężyła pierwsza drużyna Warszawy 
przed drugą, Śłąskiem i Lwowem. 


TENIS 


(sp) Losowania mistrzostw teniso- 
wpch Polski u pań, Dalsze losowania te- 
nisowych mistrzostw Polski, które się ad= 
hędą w dniach od 24 do 29 bm w Pozna- 
niu. wypadły następująco: 

W grze pojedyfriczej pań 
pierwszej kolejce Jadwiga Jędrzejowska 
z Golonkową, Neumanówna z Siodówną, 
Popławska z Gajdzianką, Chojanówna z 
Ulrichsową, Bemówna, Łuniewska i Zo- 
fia Jędrzejowska przechodzą do drugiej 
kolejki bez walki. Przy losowaniu roz- 
sławiono siostry Jędrzejowskie, Łuniew- 
ską i Gajdziankę. 

W grze podwójnej panów rozstawiono 
pary Hebda — Spychała i Baworowski — 
Tłoczyński. 

W grze mieszanej rozstawiono parę Je- 
drzejowska Baworowski i Gajdzianka 
— Tarłoweki. (Pat.) 


SPRAWY MOTORYZACJI 


1.505 nowych poj. mech. 
sprzedano w kwietniu 


(sp) Mimo napietej sytuacji politycznej pa- 
nujacej w calej Europie, kwiecień przyniósł pó- 
ważny wzrost sprzedaży nowych pojazdów me- 
ohanieznych. W okresie tym sprzedano 1.505 
nowych jednostek. 

W stosunku jednakże do kwietnia 1938 roku. 
w którym to miesiącu sprzedano 1.769 nowych 
boj. mech. nastapilo oslabienie sprzedaży, Wy 
rażujace się różnica 204 jednostek. Jest to pierw- 
szy ad roku 1935 wypadek spadku sprzedaży w 
porównaniach miesięcznych z latami ubiegłymi. 

Jesli idzie o pojazdy znajdniace sie w ruchu 
na dzień 1 maja rb. osiazneliśmy lezbe 57.512 
jednostek. Jest tn najwyższa liczba pojazdów 
mechanicznych w ruchu, jaka kiedykolwiek w 
Polsce notowano, Oczywiście najwiokszy skok 
wykaznja dwa dzialy: motocykli i samochodów 
osobowych, 

Ilnść knursajacych motocykli w porównaniu 
ze stunem na 1 kwietnia 1939 roku, zwiekszyla 
się p 1.372 jednostki, co znaczy (uwzeledniajue 
40 nowych motocykli sprzedanych w kwietniu 
ry, że w ciazn kwietnia rb. uruchomiono z pi- 
wrótóm R82 motocykle, nieczynne w miesiącach 
zimowych. 

Llość samochodów osobowych, w porównaniu 
ze stanem na 1 kwietnia 1939 r. zwiekszyła sie 
o 1.190 jednostek, co znaczy twwzeledniajac 658 
nowych samochodów osobowych sprzedanych w 
kwietniu rb). że w ciagu kwietnia aruchomio- 
no z powratem 02 samochody osobowe, uleczyn- 
ne w miesiącach zimowych. 


walczą w 


„Poszczególne nożycje statystyki ma 1 maja 
1939 roku przedstawiaja sie nastepujs co! 

Hość zar. noje merh. 

stan nå stait na przy” 


VND 1.1V.M9 hvlo 
ogólem poj. mech. 57812 54.411 2.001 
sam. nrółem (wraz ze specj.) 44,749 : 2001 
sam. osobowych 2.093 1.190 
sam. ciężarowych 9.142 193 
taksówek SARS 35 
antobusów 2129 K5 
POJ Spaeth, 1.04 55 
motocykli 13.068 11.691 1.372 


103-09-00 0 19. a TT TB TW 


Komunikat meteorologiczny 


Wezoraj w godzinach popołudniowych 
w Wileńskim. na Podlasiu oraz na Pomo- 
rzu i w Wielkopolsce panowała pogoda 
na ogół chmurna, miejscami notowano 
burze i przelotne deszcze. Temperatura 
wynosiła tam od 11 do 16 st. Na pozosta- 
tym obszarze kraju było pogodnie o u- 
miarkowanym zachmurzeniu przy tempe 
raturze od 20 do 25 st. Stacje wysokogór- 
skie notowały Kasprowy Wierch 7 st, 
Pop Iwan 10 st. 

Nad Polską obecnie przepływa ciepłe 
i suche powietrze z południa. Powietrze 
to jest powoli wypierane przez nieco wil- 
zotniejsze, lecz również: ciepłe misy z za- 
chodu. 


Przewidywany przebieg pogody 
w dniu 19 bm, 


W dalszym ciągu pogodnie i cieplo, 


jednak ze skłonnością Wo burz i prze- 
lotnych deszczów, zwłaszcza w dzielni- 


cach zachodnich i południowych. Umiar- 
kowane wiatry z kierunków  poludnio= 
wych, skręcające stopniowo nu zachod- 
nie. 


XV Zjazd Zw. Dziennikarzy R. P. 
w Gdyni 


Gdynia. (PAT.) W czwartek w 
sali Domu Zdrojowego w Gdyni odby- 
ło się uroczyste otwarcie 15-go walne- 
go zjazdu Związku Dziennikarzy R. P. 
przy udziale około 100 delegatów 
wszystkich syndykatów dziennikarzy 
w Polsce. Zjazd dziennikarstwa z ca- 
łej Polski stał się wielką manifesta- 
cja przywiązania do wybrzeża mor- 
skiego oraz gorących uczuć dla armii: 


Po nabożeństwie w kościele Serca 
Jezusowego obrady zagaił prezes za- 
rządu głównego dr Ścieżyński. 


Na zjazd przybyli: jako reprezen- 
tant rządu wojewoda pomorski Wła- 
dysław Raczkiewicz, dyr. Lepecki z 
Prezydium Rady Ministrów, dyr. dep. 
Min. Opieki Społ., Okulicz, naczelnik 


Piotrowicz z Min. Spraw Wewn. i 
przedstawiciel wydziału prasowego 
Min. Spraw Zagr, radca Bodeński. 


Miejscowe władze cywilne i wojskowe 
reprezentowali komisarz rządu Sokół, 
komandor Frankowski, płk Hoszow- 


ski i dyr, urzędu morskiego Łęgow- 
ski. 

Obrady zagaił prezes zarządu głów- 
nego dr Ścieżyński, podkreślając, że 
zjazd dziennikarzy obraduje w pol- 
skim porcie, otoczonym miłością i pie- 
czą całego narodu, który daje tym 
świadectwo największej prawdzie, że 
przyszłość Polski leży na morzu, że 
Polska od morza odepchnąć się nie 
da. 

Następnie powitali zjazd: w imieniu 
rządu wojewoda pomorski Władysław 
Raczkiewicz, dyr. dep. Min. Opieki 
Społecznej QOkulicz w imieniu min. 
Kościałkowskiego oraz imieniem ma- 
rynarki wojennej komandor Frankow- 
ski, którego żołnierskie przemówienie 
przedstawiciela tak drogiej nam ma- 
rynarki wojennej przyjęli zebrani 


dziennikarze entuzjastycznymi okla- 
skami. 
Na zakończenie oficjalnej części 


zjazdu uchwalono przy burzliwych 
oklaskach następującą rezolucję: 


„Walny zjazd Związku Dziennikarzy Rzeczypospolitej Polskiej, jed- 
noczącego dziennikarstwo wszystkich obozów politycznych i reprezentują- 
cego przez to całą opinię Polski, przystępując do obrad w Gdyni nad pol- 
skim morzem, stwierdza, że naród polski ma niezłomną wolę utrwalenia 
i rozbudowy swego stanu posiadania na Bałtyku.* 


Złote obrączki ślubne, kolczyki, 
zegarki i t. p. wzbogacają FON 


Warszawa (PAT), Mimo wiel- 
kich ofiar i sum, subskrybowanych 
na pożyczkę O. P. L. w dalszym ciągu 
społeczeństwo polskie składa na do- 
zbrojenie armii niezliczone warto- 
ściowe przedmioty, stanowiące nieraz 
cenne pamiątki osobiste lub rodzinne, 
jak złote obrączki ślubne, kolczyki, 
zegarki itp. 

Dr Oskar Wilder, Słanisławów 2 
złote obrączki ślubne, 2 kolczyki, 1 pa- 
pierośnicę srebr., 1 bransoletkę z mo- 
net srebr., 20 sztuk monet różnych; 
Grono naucz. i dzieci szk. powsz. w 
Grodzisku: 4/s pet listy zastawne 
na 88 zł, 1 serbr. portmonetkę, 215 
rubli w srebrze, 2 marki niem. w zło- 
cie; Avtalia Gembanewska: 


| 


kwity na P. O. P. na 200 zł, 2 złote 
obrączki ślubne, 1 papierośnicę srebr.; 
W. i M. Sikorowie, Kałusz: 2 złote 
obrączki ślubne. 

Romualda  Jurkiewiczówna, Hru- 
bieszów: 2 złote pierścionki, moneta 
srebrna 5-złotowa wycofana; Koło Re- 
zerwistów w Dmosinie: 12 zł, 2 złote 
obrączki ślubne, 1 złoty kolczyk, 1 
srebr. obrączkę ślubną, 1 dewizkę 
srebr., 13 szt. monet srebr, 2 złote 
pierścionki, 2 obrączki metalowe, 3 
zegarki srebrne, 2 kolczyki srebr. 1 
medalionik. 

Kolonia polska w Retinne (Belgią): 
607 zł; Dzieci szkoły powsz, w Wil- 
czyskach 11,35 zł; Związek  Podofic. 


1 złoty | Rez. Koło w Zaniemyślu: kwit na P. 


krzyżyk; Stan. Węcławowicz: 1 złoty | O. P. na 170 zł. 


krzyżyk; Br. i Ed. Kulmatyccy: 4 


Niezwykłe oszustwo. 


Warszawa. (Tel. wł.) W Warsza- 
wie jakiś nieujęty na razie złodziej do- 
puścił się niezwykłego oszustwa, któ- 
rego ofiarą padł skład galanteryjny Se- 
weryna Cunga przy ul. Wilczej. 

Do składu Cunga przybył w sobotę 
pewien elegancko ubrany mężczyzna i 
wybrawszy sobie szereg koszul jedwab- 
nych, piżam, pulowerów itd. wartośc: 
około pół tysiąca złotych, oświadczył, 
że należność za towar zapłaci u siebie 
w domu, w związku z czym prosi, aby 
właściciel względnie jego współpra- 
cownik udał się z nim do mieszkania 
przy ul. Mokotowskiej 45. 

Z nieznajomym wybrał się właści- 
ciel składu zabierając przy pomocy 
chłopca zamówiony towar. Gdy weszli 
do mieszkania, klient poprosił Cunga o 
zatrzymanie się w pokoju jadalnym. 
sam zaś udał się rzekomo do drugiego 
pokoju po gotówkę. Towar przyniesio- 


ny przez chłopca zostawiony został w 
przedpokoju. 

Wobec tego, że mimo upływu kilku- 
nastu minut klient nie zjawiał się, 
Cung poszedł do kuchni i zapytał o nie- 
znajomego. Służąca przeszła całe ob- 
szerne i elegancko umeblowane mie- 
szkanie, ale nie znalazła klienta, w 
przedpokoju zaś nie było paczek z to- 
warem. 

Cung padłszy ofiarą zameldował o 
niezwykle sprytnym oszustwie policji, 
która wszczęła dochodzenia celem wy- 
krycia oszusta. 

Jak ustalono, do mieszkania przy 
ul. Mokotowskiej 45 przybył przed ©- 
szustwem jakiś mężczyzna, który wy- 
raził chęć wynajęcia jednego z poko- 
jów. Wpłacił przy tym 10 złotych za- 
liczki i zapowiedział, że zjawi się po 
kilku godzinach, ureguluje resztę na- 
leżności i przyniesie swe rzeczy. 


Ustąpienie kuratora „Brat- 
niej Pomocy“ stud. U. J. 


Warszawa. (Tel. wł.). Jak do- 
nosi PAT z Krakowa, w związku z za- 
rzutami w sprawie usuwania portre- 
tów w domu akademickim zgłosił na 
ręce rektora U. J. kurator „Bratniej 
Pomocy prof. U. J. dr St. Pigoń swoją 
rezygnację. 

Równocześnie w związku z tą samą 
sprawą rektor U. J. wytoczył docho- 
dzenia dyscyplinarne prezesowi „Brat- 
niej Pomocy Stud. U. J: p. Wł. Furce 
i pierwszemu wiceprezesowi p. J: Szo- 
blikowi, 


Ogłoszenia ! 


Balet polski wystąpił 
w Kownie 


Kowno. (PAT.) W dniach 16 i 17 
bm. odbyły się tu występy reprezenta- 
cyjne baletu polskiego. Widownia by" 
ła przepełniona publicznością. 

Tancerzy polskich przyjmowano 
entuzjastycznie, wywołując ich bez 
końca. Szczególnie gorąco oklaskiwa- 
no balet „Wesele w Ojcowie". 

Występy baletu polskiego były e- 
wenementem w życiu artystycznym 
Kowna. 


4 
mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lsmowej); a) przy końcu części 


) na stronie czwartej 50 groszy, e) na stronie drugiej groszy, d) na 
ej 100 słów, w up 5 na 
owe drukiem tłustym, e dnlaze słowo 10 szy, 


ro. 
h 
„0, a do wydań 
znieksztalcają 

ss opiata 5 póry. 


Gwałtowne burze nad woj. łódzkim 


Łódź, 18. 5, Na południowyra 
obszarze wojąwództwa łódzkiego prze- 
szła burza gradowa i z piorunami. 

W gminie Młynek i Silniczka w 0- 
kolicach Przedbórza, grad zniszczył za- 
siewy, wyrządzając strat około 30 ty- 
sięcy złotych. 

Na drodze do wsi Raciąża piorun za- 


bił jadącego wozem 45-letniego Józefa 
Gołębiowskiego. Koń jakoś ocalał i za- 
wiózł zwłoki do zagrody. 

W kolonii Zamszyny od pioruna 
spłonęła całkowicie zagroda M. Swr- 
niarskiego, przy czym spłonęły 2 konic. 
3 krowy i inne zwierzęta domowe. Stra- 
ty wynoszą 6 tysięcy złotych. 


Wycieczki w Gdyni 

Gdynia. (PAT). W czwartek zwie- 
dziła Gdynię 14-osobowa wycieczka 
honwedzkiej akademii wojskowej w 
Budapeszcie z komendantem akademii 
pułk. K. Beregffy na czele. 

Gdynia. (PAT). W środę przybyła 
do Gdyni pierwsza wycieczka z Zaolzia 
pracowników huty Trzyniec w ilości 
560 osób, 

Gości z Zaolzia witali przedstawi- 
ciele komisariatu rządu miasta Gdyni. 
polskiego związku zachodniego, związ- 
ku pracy obywatelskiej kobiet oraz 
liczna publiczność. 

Uczestnicy wycieczki zwiedzili mia- 
sto i port oraz stojący w porcie m/s 
„Batory“. 


Ohydna zbrodnia 


Nowy Sącz. (Tel. wł.) Sąd Okrę- 
gowy w Nowym Sączu na sesji wyjaz- 
dowej w Zakopanem rozpatrywał 
sprawę o ohydne morderstwo, doko- 
nans w Poroninie. 

Niejaki Jan Makuch w Poroninie 
zabiegał o względy Katarzyny Bafiów- 
ny. Dobre początkowo stosunki między 
nimi zaczęły się psuć odkąd Makuch 
dowiedział się, że do Bafiówny przy- 
chodzi niejaki Kozak. Choć go nie znał 
czuł do niego nienawiść i odgrażał się 
że Kozaka zabije, gdy zobaczy go u Ba 
fiówny 

Pewnego wieczora Makuch zaprosił 
przypadkowo spotkanych muzykantów 
do Bafiówny, gdzie zastał leżącego na 
podłodze jakiegoś śpiącego nieznanego 
mężczyznę, którym okazał się później 
Franciszek Rzadkiewicz. Makuch pu- 
ścił się przy dźwiękach muzyki w ta- 
ny z Bafiówną, po czym, gdy opuściła 
ona izbę, położył się na podłodze obok 
Rzadkiewicza. W pewnym momencie 
dostrzegłszy leżącą na podłodze siekie 
rę, porwał ją i uderzył nią dwukrotnie 
w głowę śpiącego Rzadkiewicza, który 
na skutek ciężkich ran zmarł następ- 
nego dnia. Po dokonaniu tego czynu 
zbiegł, ale został ujęty. 

W wyniku rozprawy, która wykaza- 
ła, że Makuch bez namowy Pawlikow- 
skiego dokonał zbrodni, sąd skazał Ma- 
kucha na 12 lat więzienia, Pawlikow- 
skiego zaś uniewinnił. 


Fatalna pomyłka 


Wilno, (Tel. wł.) Do Wilna nade- 
szła wiadomość, że w Szczuczynie po- 
pełniła samobójstwo kaneelistka szpi- 
tala Teresa Strzalkowska wypijając 
większą ilość esensji octowej. Szczę- 
ściem w czas spostrzeżono zamach i 
Strzałkowską uratowano. Zeznała ona, 
że targnęla się na życie po stwierdze- 
niu faktu, iż skradziono jej cudze pie- 
niądze w kwocie kilkuset złotych. 

Na skutek zeznania policja przepro- 
wadziła rewizję w mieszkaniu Strzał- 
kowskiej i znalazła w łóżku skradzio- 
ną. jakoby sumę. Okazało się, że Strzał- 
kowska obawiając się kradzieży scho- 
wała banknoty do łóżka, przy czym 
część ich dostała się w szparę i dlatego 
nie mogla tych banknotów znalezć. 
Przekonana, że ją okradziono, targnęła 
się na życie. 


Połknęła dokument 


Lwów. (Tel. wł.) Sąd Apelacyjny 
we Lwowie rozpatrywał sprawę Ży- 
dówki Reginy Szarglowej, oskarżonej 
o połknięcie ważnego dokumentu. 

Szarglowa, żona adwokata lwow- 
skiego dra Dawida Szargla, skazane- 
go za usiłowane przekupstwo urzęd- 
niką na 4 lata więzienia, w czasie do- 
konywanej rewizji w kancelarii adwo- 
kackiej jej męża, porwała leżący na 
biurku zakwestionowany dokument i 
połknęła go. Sąd Okręgowy skazał ją 
za to przestępstwo na 6 miesięcy are- 
sztu, Sąd Apelacyjny obniżył jej karę 
do 2 miesięcy z zawieszeniem na 2 la- 
ta. 


Prenumerata 
Adres 


w sakludzie, strajków itp, 


w Polsċe m odnoeseniem gazety do domu miesięcnie (I razy w tygodniu) 
2.50 si, sa granicą miesięcznie od 8,00 m do 600 sl (zależnie nd: Baju). 
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Na dozbrojenie armii 


Delegacja Zrzeszenia Producentów 
Spirytusu pzyjęta przez wicem. spraw 
wojskowych generała brygady inż. Li- 
twinowicza, złożyła zawiadomienie o 
ofiarowaniu na FON pół miliona zło- 
tych. — Również Zrzeszenie pracowni- 
ków firmy maszyn do szycia „Singer 
Sewing Machine Company“ w Polsce 
złożyło na FON 91.663,09 zł. 


Z obrad konferencji 
aeronautycznej 


Kraków. (PAT). Uczestnicy odby- 
wającej się obecnie w Krakowie 40 
międzynarod. konferencji aeronautycz- 
nej obradują obecnie w poszczegól- 
nych komisjach fachowych: radiologii 
lotniczej, meteorologii i eksploatacji. 

W przerwach między obradami u- 
czestnicy konferencji zwiedzają zabyt- 
ki Krakowa, poza tym udadzą się do 
Zakopanego oraz do Salin Wielic- 
kich. 

W sobotę 20 hm. członków konferen- 
podejmować będzie w Krakowie 


yi 


cji 
śniadaniem p. min, Ulrych, a obiadem 
tymcz. prezyd. miasta dr Czuchajow- 
ski, 

Od piątku 19 bm. do wtorku 23 bm. 
obradować będzie w Krakowie pod 
przewodnictwem Anglika p. Duncana 
podkomitet międzynar. zjazdu eksper- 
tów radiotelegrafii lotniczej. Obrady 
poświęcone będą sprawom żeglugi po- 
wietrznej transoceanicznej i transkon- 
tynentalnej. 


KRONIKA ŁODZI 


Przyjadą oficerowie węgierscy. Wy- 
cieczka oficorów z węgiorskiej akadomii z 
komendantem tej akademii płk. Beregfy 
przybywa do Łodzi w sobotę. Goście wą- 
pobójowiska pod 
Katarzyno- 


Eierscy udają się na 
Brzezinami, Mroczą Dolną, 
wem 1 in. 

Przyjazd komisji Min. Komunikacji. 
W związku ż budową wiaduktu kolejowo- 
go w Zgierzu, w dniu dzisiejszym przy- 
będzie do Łodzi komisja Ministerstwa Kn- 
munikacji, celem szczegółowego zbadania 
sytuacji. Wiadukt jak wiadomo, ma być 
wzniesiony wspólnie na koszt miasta i 
kolei. 

— * W związku z budową kanalizacji 
na ul. Rzgowskiej nu odcinku od ul. Da- 
browskiej na pl. Reymonta został wstrzy- 
many ruch tramwajowy. Objazd prowa- 
dzić będzie przez ul. Dąbrowską, Kiliń- 
skiego, Napiórkowskiego na pi. Reymon- 
ta, dla linii 1 i 11, oraz dla linii 7 przez 
Kilińskiego i pl. Reymonta. 

O umowy dla robotników. W nadcho- 
dzącym tygodniu wznowione zostaną To- 
kowania w sprawie ostatecznego zawar- 
cia umowy zbiorowej dlą robotników w 
W wypadku nie osiągnięcia 
zała- 


cegielniach, 
porozumienia, sprawa ta zostanie 
twiona przez komisję rozjemczą. 

Ministerstwo Opieki 
tecznie zatwierdziło układ zbiorowy za- 
warty z robotnikami w hutach szkła, 
przy wyrobie butelek. Układ został jedno- 
cześnie upowszechniony i obowiązuje w 
całym okręgu łódzkim. 

Nieudany wiec Żydów. Sjonistvczny 
Komitet Koordynacyjny w sali Filharmo- 
nii zwołał wiec, który zgromadził okóło 
500 osób, podczas którego z nienstalonych 
przyczyn wyłączono prąd. W ten sposób 
nie dopuszczono do odbycia się wiecu. 

Wypadki i niedole. Na ul. Piotrkow- 
skiej 241, znajdujący się w stanie pijanym 
42-letni Eugeniusz Zefik, zamieszkały przy 
Marynarskiej 64, zamierzając przejść 
przez parkan upadł na chodnik i wskutek 
pęknięcia czaszki i wylewu krwi do 
mózgu poniósł śmierć — Podczas libacji 
w zabudowaniach w wsi Grzybki 27-letni 
Józef Hołyż na tle rywalizacji o tancer- 
kę pchnął nożem 
Stanisława Skowrona, który zmarł. 
bójce aresztowano, 

Na przejeździe kolejowym przy ul. O- 
rzegowskiego, został niijechuny przez po- 
Ciąg, 
letni 


Społecznej osta- 


dwukrotnie 29-letniego 
VAT 


wskutek własnej nieostrożności 42- 


Franciszek Grzesiak, zamieszkały 


przy ul. Majowej 52. Grzesiak przechodził 
przez tor w. stanie pijanym i upadłszy za- 
stał przejechany przez pociąg. 


Rękopisów niezamó: 
spowodowanych Bila wyższą, przeszkód 


Jak mistrz Mazurek pokonał 
„przypadkowo” 87 speców zagranicznych 


Wywiad z kierowcą. który zdobył slawe 


— A możchyśmy tak pogawędzili w sa- 
mochodzie? — oto pierwsze słowa, z jaki- 
mi zwraca się do nas inż, Mazurek, pol- 
ski mistrz kierownicy i triumfator VI 
wielkiego raidu do Tripolisu, tzw. „Ral- 
lie Nord-Africa*, Przytoczone słowa na- 
szego rozmówcy świadczą dobitnie ja- 
kim żywiołem jest dla niego samochód. 
A może, po prostu, p, Mazurek jest my- 
ślami w dalszym ciągu na trasie swego 
wspaniałego wyczynu, który rozpoczął się 
cichym wyjazdem w deszczową noc z 
Warszawy, a zakończył wielkim trium- 
fem w słonecznym Tripolisie, zdobyciem 
pierwszego miejsca, 5000 Ilirów, srebrne- 
go pucharu, kilku platerów, wyprawio- 
nych pięknych skór tygrysów (jak Afry- 
ka (o muszą być i dzikie zwierzęta!) i ca- 
łego szeregu innych nagród, kióre „wpa- 
dły* w ręce (albo raczej do samochodu) 
świetnego automobilisty. 

Na przedńiej szybie „chevroletki", ta- 
kiej samej, jakie wysługują się codziennie 
w stolicy pasażerom już od 70 gr począw- 
szy, widnieje duży napis:  „Estranjero* 
(cudzoziemiec). Rzeczywiście, przy swej 
śniadej, opalonej twarzy, mistrz Mazurek 
bardziej przypomina cudzoziemca; niż 
sympatycznego Lubliniaka (stamtąd bo- 
wiem pochodzi), który zacząwszy karie- 
rę sportową w 1936 roku, wytrwale zbie- 
ra w kraju i za granicą nagrodę po na- 
grodzie, aby zamknąć do maja swój bi- 
mi l-ym miejscem pośród 88 startują- 
cych. 

Od owego napisu „Estranjero* rozpo- 
czynamy rozmowę, Bez tego „Estranje- 
ro“, wydanego przez władze wojskowe 
Hiszpanii, polska ekipa nie mogłaby po- 
ruszać się w tym kraju. 

— Chciałbym zaznaczyć, iż byliśmy je- 
dyną ekipą, która jechała do Tripolisu 
przez Hiszpanię. Reszta po prostu prze- 
straszyła się, nie wierząc, aby można by- 
lo jeszcze teraz przebyć ten kraj bez klo- 
potu czy przygód. Zresztą, co do nas, to 
jedyna przygoda, jaką nas spotkała na 
całej trasie, była właśnie w hiszpańskim 
granicznym mieście Irun, Na skutek 
różnych trudności czekaliśmy tam 18 go- 
dzin. Ten pobyt wywarł zresztą na nas 
(załoga „Chevroletu“ składała się z trzech 
osób) duże wrażenie. Widzieliśmy po- 
wracających z Francji żołnierzy hiszpań- 
skich, obdartych i wynedzniałych, wokół 
wszędzie smutne, milczące twarze. Bar- 
dzo jeszcze daleko w tym kraju do rado- 
snego nastroju, Stanowczo milej było na 
ziemi afrykańskiej, Jedynie podróż przez 
niekończące się drogi gór Atlasu, który 
na mapie nie wygląda wcale tak groźnie, 
kosztowała nas dużo uwagi i zmęczenia. 

— Wiele kilometrów wyniosła cała 
trasa? 

— Przebyliśmy do Tripolisu 8.000 km 
w ciągu 6 dni, Przez cały ten czas dwie 
noce przespaliśmy jako tako, Droga po- 
wrotna była już o wiele krótsza.. 6.000 
km! Razem cała wyprawa zajęła nam 
ara z czego 5 przebytych pracowicie w 
141D11., 

Jak widać średnia przebyt w obu kie- 


——.-.L 


runkach wynosiła 1.400 km na dobe! Bio- 
rąc pod uwagę zużycie 18 litrów benzyny 
na 100 km, na całej przestrzeni spotrze- 
bowano około 2600 litrów! Dorzućmy je- 
Szcze, iż na trasie 14.000 km ekipa polska 
nie miąła ani jednego defektu, ani jedne- 
go pęknięcia opony, które były — jak z 
dumą podkreśla inż. Mazurek — polskie- 
go wyrobu. 

— Jak przyjmowano panów w Tripo- 
lisie? 

— Nadzwyczaj serdecznie. Byliśmy naj- 
goręcej oklaskiwani przez zebrane 100.000 
publiczności. Z podobnym aplauzem spot- 
kali się tylko.. Czesi, którzy przybyli na 
„Aero“ (co na to „oś*?), Trzeba dodać, iż 
Czesi podkreślali wszędzie swoją narodo- 
wość, nie zdradzając najmniejszych chęci 
do przynależności do „Protektoratu“, O- 
słateczny rezultat raidu był dla wszyst- 
kich wielką niespodzianką, największą 
chyba zaś... dla nas! Za nami pozostały 
świetnie przygotowane liczne ekipy wło- 
skie, niemieckie, francuskie, itp. Gdy o- 
głoszono nasze zwycięstwo okrzykom „Po- 
lacchi* nie było końca. A owi „Polacchi* 
brali pierwszy raz w ogóle udział w rai- 
dzie „Nord - Africa". 

— Jak tam z polityką? 

Mistrz Mazurek niechętnie mówi na 
ten temat, Sportowca to nie interesuje, 
a zresztą — nie było czasu na politykę, 
siedzą ciągle przy kierownicy. 

— Jedynie na granicy niemiecko-bel- 
gijskiej wzbudziliśmy pewne podejrzenie 
u celnika. Nie mógł uwierzyć, aby, opu- 
ściwszy Warszawę w nocy, można była 
znaleźć się tego samego dnia po południu 
na drugim końcu Niemiec. Długo przyglą- 
dał się pieczęci wjazdowej do Niemiec, w 
końcu machnął ręką, zasalutował i — po- 
jechaliśmy dalej. Poza tym ani wśród u- 
czestników raidu, ani publiczności nie ma- 
nifestowano sympatii czy antypatii. Poli- 
tyka została na uboczu. 

Pomimo to, jak się dalej dowiadujemy, 
czyniono pewne zabiegi nieco.. politycznej 
natury. Chodziło o pozyskanie cudzoziem- 
ców na organizowany w czerwcu raid po 
Polsce, który zyskał wielu zwolenników 
za granicą. Najbardziej interesuje on 
Niemców, ale, ostatecznie, wszystko zale- 
ży od „góry”. 

Wspaniały wyczyn polskiej ekipy zdo- 
był więcej rozgłosu za granicą (a jaka pro- 
paganda!..), niż u nas. A szkoda. Kiedy 
słyszymy z ust naszega rozmówcy o dro- 
hiazgowych przygotowaniach, iście nie- 
mieckich, kierowców tego kraju, o pomo- 
cy, jakiej udziełają im fabryki, i porówna- 
my to z szaleńczą, trochę po polsku „na 
dziko“ eskapadą inż. Mazurka — tym 
większy i wspanialszy stanie się sukces 
tego kierowcy, który więcej „od niechce- 
nia”, niż po wielotygodniowych przygoto- 


'waniach, pobił za jednym zamachem na 


głowę elitę europejskich raidowców. 


Jak widać tedy, nie na darmo zwą Ma= 
zurka „mistrzem Kierownicy". Zasłużył 
na to chyba uczciwie... 


ap 


Bułgarskie „Święto Waleczności” 


W wielu kołach politycznych krą- 
ży dziś ważne pytanie: 

— Co zrobi Bułgaria? Gdzie i z 
kim pójdzie? 

To małe, sześcio- milionowe pań- 
stwo południowo-słowiańskie stało się 
ostatnio przysłowiowym „ięzyczkiem u 
wagi“ na Bałkanach. Zajmuje ono do- 
niosłe pod względem strategicznym 
położenie geograficzne: leży w samym 
środku półwyspu Bałkańskiego. W 
1934 roku państwa bałkańskie: Ru- 
munia, Jugosławia, Turcja i Grecja, 
aby nie dopuścić do rozpanoszenia się 
na Półwyspie obcych wpływów i za- 
pewnić w tej połaci Europy pokój i 
nienaruszalność granic, zawarly Pakt 
Bałkański. Bułgaria do Paktu nie 
przystąpiła. W stosunku do owych 
sąsiadów wysuwa ona bowiem postu- 
laty rewindykacyjne: domaga się 
zwrotu ziem, utraconych w następ- 
stwie wojny światowej. 

Teraz, gdy nad Bałkanami zawisła 
grożba hegemonii niemiecko-włoskiej 
„osi“; zagadnienie, jakie stanowisko 
zajmuje Bułgaria wobec rozwijających 
się wypadków na terenie areny poli- 
tycznej, nabrało szczególnego znacze- 
nia. 

Czy Bułgaria przystąpi do Paktu 
Bałkańskiego? Czy, w razie konflik- 
tu, opowie się za Niemcami, czy też za 
mocarstwami zachodnimi? 

Bułgarskie koła oficjalne mówią o 
neutralności. 

Ale jednocześnie Bułgaria zbroi się 
w szybkim tempie. 

W wojnie światowej, jak wiadomo, 
Bułgaria nierozważnie opowiedziała 
się po stronie państw centralnych. 
Krok ten kosztował ją utratę ziem, a 
cara Fordvnanda utratę tronu. 
Traktat pokojowy, podpisany przez 


Bułgarię z państwami zwycięskimi w 
Neuilly-sur-Seine zabraniał jej ponad- 
to wprowadzenia powszechnej służby 
wojskowej, posiadania lotnictwa woj- 
skowego, broni pancernej itp. Ogra- 
niczono teraz do minimum stan licz- 
bowy jej armii. 

Dopiero w ubiegłym roku bułgar- 
ski premier i minister spraw zagra- 
nicznych dr Georgi Kioseiwanow pod- 
pisał z greckim premierem i mini- 
strem spraw zagranicznych gen. Me- 
taxas'em, występującym (jako prze- 
wodniczący Bloku Balkańskiego) w 
imieniu wszystkich państw Bloku, u- 
mowę w Salonikach, w której przy- 
znano Bułgarii prawo zbrojenia się. 
Państwa bałkańskie doszły do przeko- 
nania, że silna Bułgaria prędzej dopo- 
może do zachowania pokoju na Bał- 
kanach, niż słaba. 


Po zrzuceniu ograniczeń wojsko- 
wych Bułgaria poczęła się energicz- 
nie zbroić, aby dorównać pod tym 
względem innym państwom europej- 
skim. Warto zaznaczyć, że Bułgaria 
poważnie korzysta z usług przemysłu 
polskiego, masowo np. zakupując na- 
sze samoloty i in. 


* Co roku, w dniu 6 maja, który jest 
według prawosławnego kalendarza 
dniem św. Jerzego tzw. „Gerzgiowden*, 
armia bułgarska uroczyście obchodzi 
„Święto Waleczności*. Na „Gergiow- 
den'* w Sofii odbywa się wielka rewia 
wojskowa przed carem Bułgarów Bo- 
rysem III. 


Tegoroczny  „Gergiowden* był 
pierwszym po podpisaniu umowy w 
Salonikach i odzyskaniu przez Bul- 
garię swobody zbrojeń. To też był ob- 
chodzony szczególnie uroczyście i wy- 


Londyn, 15 maja. 
(z) Pan von Papen znany jest po- 
wszechnie z tego, że pojawia się tam, 
gdzie potrzeba dyplomacji niemieckiej 
szczególnie lekkiej ręki. Był on więc 
specjalnym doradcą Hitlera w pierw- 
szej, najtrudniejszej dla Trzeciej Rze- 
szy erze po przewrocie r. 1933, jak rów- 
nież jemu przypadło w udziale przygo- 
towanie „Anschlussu* w Austrii. 
Toteż nikt bardziej nie odczuł za- 
pewne świeżo zawartego porozumienia 
Anglii z Turcją, jak właśnie p. von Pa- 
pen, ambasador Rzeszy w Ankarze. Je- 
szcze do ostatniej chwili czynił on 
wszystkie możliwe wysiłki, by temu po- 
rozumieniu zagrodzić drogę. Propono- 
wal Ankarze w drodze „namiastku* 
pośrednictwo w pakcie z Bułgarią i Ju- 
gosławią. Postarał się także o kredyt 
Reichsbanku dla Turcji, mający shu- 
żyć za przynętę. 
Parlament w Ankarze nawet raty- 
fikował w zeszłym tygodniu tę nie- 
miecką pożyczkę, tak, iż przez chwilę 
mogło się zdawać, że szala przechyla 
się na stronę Niemiec i Turcja nie chce 
związania się z Anglią. 
Wszakże był to tylko szczegół tak- 
tyczny. Gdy pieniądze z Berlina były 
już zapewnione, mogła Turcja odchy- 
lié  przyłbicę. Dyplomacja turecka 
śpiesznie przystąpiła do finalizowania 
układu z Anglią, — tak, iż ma dzisiaj 
jednocześnie pieniądze von Papena, jak 
i gwarancje brytyjskie. 
Te gwarancje, zawarte w nowym 
układzie Anglii z Turcją, przedstawia: 
ją dla obu stron szereg doniosłych 
korzyści. 


Podobnie, jak się stało z gwarancja- 
mi brytyjskimi dla Polski, porozumie- 
nie anglo - tureckie obowiązywać ma 
obie strony do „wzajemnej pomocy 
wszystkimi środkami będącymi w ich 
mocy“, gdyby w basenie śródziemno- 
morskim zaszedł wypadek napaści po- 
wodujący wojnę. Pośpiech w obliczu 
niepewnej sytuacji na Morzu Śródziem- 
nym wymagał określenia na razie 


„ogólnych tylko linij wytycznych z tym 


ze staną się one podstawą trwałego u- 
kładu angielsko - tureckiego, zawarte- 
go na termin dłuższy. 

„Oba rządy — brzmi dalej tekst 
wspólnej deklaracji — uważają za ko- 
nieczne utrwalić bezpieczeństwo także 
na Bałkanach". 

Jest to szczegół niezmiernie donio- 
sły w zawartym porozumieniu, bo da- 
jacy do zrozumienia, jak rozległy ob 
szar obejmuje ten nowy układ gwaran- 
cyjny W. Brytanii, rozciągający się od 
Bliskiego Wschodu aż po Dunaj. Nie 


wołał wszędzie wielkie zainteresowa- 
nie. 

Uroczystości rozpoczęły się już na 
parę dni przed właściwym dniem 
świątecznym. Ulicami miasta prze- 
ciągały ze śpiewem oddziały wojsko- 
we, a koszary zaroiły się od młodzie- 
ży gimnazjalnej, której demonstrowa- 
no użycie broni wszelkiego rodzaju: 
karabinów ręcznych i maszynowych, 
armat, tanków, samolotów itp. oraz 
zaznajamiano z życiem żołnierza. Ten 
bezpośredni kontakt młodzieży szkol- 
nej z wojskiem naprawdę godzien jest 
naśladownictwa. 

„Gergiowdeńskie* uroczystości, jak 
na Bułgarię, odbyły się wspaniale. De- 
filadę odebrał sam car Borys III, który 
przybył w towarzystwie swej małżon- 
ki, carycy Joanny, oraz swego rodzeń- 
stwa — księżniczki Eudokii i księcia 
Cyryla. Caryca Joanna do ciemnego 
kostiumu miała  przypiętą wielką 
gwiazdę Orderu Zasługi. 

Car przywitał się z członkami rzą- 
du, generalicją, korpusem dyploma- 
tycznym i attachés wojskowymi 
państw obcych, po czym zajął miejsce 
na specjalnej trybunie. Bardzo ser- 
decznie przywitał się z polskim at- 
taché wojskowym podpułkownikiem 
Tadeuszem  Wasilewskim, któremu 
zawsze okazuje wiele sympatii. 

W defiladzie wzięły udział wszyst- 
kie rodzaje broni, które dotychczas 
przez traktat w Neuilly były Bul- 
garii zabronione. Otwierał defiladę 
oddział cywilnych, odznaczonych or- 
derem za waleczność. Za nimi masze- 
rowały kolumny kadetów, podchorą- 
żych, piechoty, wybijając silnie krok 
ciężkimi butami, Potem przeciągnęła 
artyleria, za nią kawaleria, aż wresz- 
cie nadciągnęły entuzjastycznie wita- 
ne przez publiczność oddziały zmoto- 
ryzowane i tanki. Przeciągającym od- 
działom car rzucał: — Otliczno, ju- 
nacy!... (Wspaniale chłopcy!...) 

Na co żołnierze odpowiadali, skan- 


Od Ankary po Bałtyk 


zadziwia wobec tego potok napastli- 
wych artykułów prasy niemieckiej 
przeciw W. Brytanii, zarzucającej Lon- 
dynowiwkraczanie w niemiecki „Le- 
bensraum'' strefy naddunajskiej. 

Układ Anglii z Turcją stanowi Je- 
szcze z innych względów nader zręcznie 
posunięcie Londynu. W chwili chwiej- 
nej postawy Rumunii, znajdującej się 
pod bezpośrednią presją bliskości Trze- 
ciej Rzeszy, a takze w obliczu skrępo- 
wanej Jugosławii po aneksji Albanii, 
korzystniej było ratować resztki nie- 
zawisłości państw bałkańskich od stro- 
ny najdalej położonego kontrahenta 
bałkańskiego, tj. Turcji, aniżeli czynić 
wątpliwe co do skutków wysiłki w sfe- 
rze przewagi wpływów „osi“. 

Ta ofensywa, rozpoczęta w Azji 
Mniejszej, ma być kontynuowana krok 
za krokiem w kierunku zachodnim. 
Już nawet przybyli pierwsi reprezen- 
tanci Anglii do Aten i Sofii: Leith-Ross 
z delegacją brytyjską w Grecji, Ster- 
ling z ramienia brytyjskiego departa- 
mentu eksportowego w Bułgarii. Jest 
to więc akcja systematyczna, której 
charakter gospodarczy wiąże się z pla- 
nami dyplomatycznymi. Bliskość wię- 
zów, jakie łączą Turcję z Rosją Sowiec- 
ką, pozwala snuć zarazem przy puszcze- 
nie, że Ankara użyta będzie za pośred- 
nika w posuwających się mozolnie ro- 
kowaniach angielskich z Moskwą. Klu- 
czowe położenie geopolityczne Turcji 
w dobie obecnej — stróża Dardaneli 
i Morza Czarnego oraz jedynego po u- 
padku Albanii reprezentanta świata 
muzułmańskiego w Europie — podno- 
si tym bardziej znaczenie układu an- 
giolskiego z tureckim kontrahentem, 
że oznacza wzmocnienie pozycji bry- 
tyjskiej w całym wschodnim basenie 
Morza Śródziemnego i na Morzu Egej- 
skim, wraz z oparciem w głąb świata 
arabskiego, 

Mając przed oczyma mapę Europy 
wschodniej od mórz południowych aż 
po Bałtyk, trzeba w układzie Anglii z 
Turcją widzieć krok analogiczny poli- 
tyki brytyjskiej na południowym 
wschodzie, jąki nastąpił 6 tygodni prę- 
dzej na północnym wschodzie — z Pol- 
ską. Jest to ta sama bariera przeciw 
ekspansji niemieckiej na wschód, któ- 
rej jedne skrzydło opiera się o Warsza- 
wę, a drugie o Ankarę. 

Jeśli dorzucić na koniec nieudałą 
w zeszłym tygodniu próbę Niemiec u- 
sadzenia się pod pokrywką paktów nie- 
agresji z państwami skandynawskimi 
ną Północy, to powiedzieć można, że 
owa bariera nabiera rozmiarów jeszcze 
większych, zaczynając się dziś w Azji 
Mniejszej, a kofńcząc się aż w Skan- 
dynawii. B. L. 


dując tak wybijanych kroków: Szte-se- 
starajem-Wasze-Weliczestwo ... (Po- 
staramy się, Wasza Wielkość! ...). 


W górze ukazały się klucze samo- 
lotów myśliwskich, za którymi ciężko 
ciąpnoły bombowce. Entuzjazm wi- 
dzów doszedł do zenitu. Wogóle, trze- 
ba powiedzieć, że publiczność bułgar- 
ska kocha swoje wojsko i na paradę 
stawiła sią niezwykle licznie. Na prze- 
pełnionych chodnikach ulic, po któ- 
rych przeciągało wojsko, policja z tru- 
dem utrzymywała jaki taki porządek, 
Oddziałom rzucano pod nogi kwiaty, 
wymachiwano rękami, śmiano się... 
Nie milkły okrzyki na cześć wojska. 
Głośne „Urraa!* rozlegało się po całej 
Sofii. 

Najmłodsza armia Europy pokaza- 
ła się z jak najlepszej strony. Zade- 
monstrowała dobre wyposażenie tech- 
niczne oraz, co jest nie mniej ważne, 
dzielną postawę żołnierza. 

O niezwykłej karności i dyscypli- 
nie bułgarskiego żołnierza może naj- 
lepiej zawiadczyć taki np, fakt. De- 
filujące oddziały górskiej artylerii 
konnej zbytnia przybliżyły się do try- 
buny. Stojący na linii kierunkowej 
żołnierz został kilka razy potrącony 
silnie przez wystającą broń, wiezioną 
na koniach. Na twarzy żołnierza uka- 
zała się krew, ale mimo bolesnych u- 
derzeń nie zszedł z posterunku, Wy- 
padek ten zauważył dopiero car Borys 
i polecił księciu Cyrylowi, ahy rozka- 
zał żołnierzowi cofnąć się o parę kro- 
ków wstecz. 

Armia Bułgarii, państwo, które nie 
żywi żadnych agresywnych ramiarów 
w stosunku do nikogo i pretensje swe 
chce zaspokoić w polubownej drodze. 
prędko stała się ważnym czynnń'kiom 
pokoju w południowo-wtchodniej Fu 
ropie i środkiem obrony niezależnści 
Bałkanów przed zakusami z zewnąfrz. 

ANZETA 

Sofia. 


Niemcy wynowiedcjeli nam wojnę... kartograficzna 


(r) Nie ma prawie tygodnia, by w pra 
sie nie pojawiła się wiadomość o jakimś 
nowym wyczynie naszych najbliższych są- 
siadów z zachodu na polu propagandy 
kartograficznej. Zarówno niektórzy po- 
ważni uczeni, jak i mniej poważni popula- 
ryzatorzy niemieccy z maniackim wprost 
uporem pod płaszczykiem obiektywizmu 
naukowego uprawiają intensywną twór- 
czość, mającą na celu przedstawienie na- 
szej polskiej rzeczywistości w krzywym 
zwierciadle kartograficznym. A więc na 
mapach etnograficznych zaciera się sta- 
rannie i zmniejsza zasięg zajętych przez 
nas obszarów, na mapach politycznych 
przesuwa się najdowolniej granice, hy tyl- 
ko (choć w ten sposób, skora inaczej nie 
można) zaspokoić własne pin desideria w 
stosunku da terytorium Polski. 

Wszystko to byłoby czasem aż śmiesz- 
ne w swej bezsilności i pseudo-naukowej 
bladze, czasem irytujące i drażniące, a na 
ogół można by nad tym zwykle przecho- 
dzić do porządku dziennego z pogardli- 
wym milczeniem, gdyby nie duże, a dla 
nas szkodliwe znaczenie, jakie ta celowo 
i planowo prowadzona propaganda mieć 
może. Cudzoziemcowi nie znającemu istot- 
nego stanu rzeczy, na myśl nawet nie 
przyjdzie, że to co mu się podsuwa jako 
mapę, opracowaną na „naukowych pod- 
stawach”, jest produktem zwykłej blagi i 
zacietrzewionej, kłamliwej agitacji. Nie 
mówiąc już oczywiście o obywatelach III 
Rzeszy, którym w ten sposób systematycz- 
nie wbija się w głowę twierdzenie o nie- 
sprawiedliwości terytorialnych  decyzyj 
traktatu wersalskiego, o tysiącach roda- 
ków „jęczących* pod panowaniem Polski 
itp. 
Toteż nad wypowiedzianą nam przez 
Niemcy „wojną kartograficzna“ nie moż- 
na obojętnie przechodzić do porządku 
dziennego. Nie odpłacając się pięknym 
za nadobne, nie chwytając się, oczywiście, 
broni kłamstwa i fałszerstwa, trzeba. jed- 
nak systematycznie przeciwdziałać tej ak- 
cji, na ataki odpowiadać stale prowadzo- 
ną kontrofenzywą. 

Nie można powiedzieć, by nauka i pro- 
paganda polska nic tu nie robiły, ale moż- 
na chyba stwierdzić, że dotychczas robią 
za mało. Po prostu kartografia polska, 
której poziom pod każdym względem moż- 
na uznać za bardzo wysoki, za mało do- 
starcza propagandzie amunicji do tej wal- 
ki, propaganda zaś nasza (która trzeba to 
wyznać, niejeden ma grzech lub przynaj- 
mniej zaniedbanie na sumieniu) za mało 
o tę amunicję zabiega i nie dość intensyw- 
nie nią poza granicami Polski szafuje. A 
tymczasem jak w dyskusji, choćby się na- 
wet wiedziało, że przeciwnika nie da się 
przekonać, bo zbyt wiele w nim jest złej 
woli i stronniczości, należy jednak ze 
względu na świadków i słuchaczy na każ- 
dy argument odpowiadać właściwym 
kontrargumentem, tak i w tego rodzaju 
swoistej „dyskusji“ na terenie międzyna- 
rodowym każdej sfałszowanej mapie trze- 
ba przeciwstawić mapę przedstawiającą 
istotny stan rzeczy, i dbać o to, by mapa 
polska dotarła wszędzie tam, gdzie wśli- 
zgnęła się mapa niemiecka. 

To ostatnie ządanie należy do propa- 
gandy. Ale dostarczenie map-argumentów 
i materiałów do nich — to już rola nauki 
polskiej, od której należytego wypełnienia 
(ej roli ma prawo domagać się społeczeń- 
stwo polskie. 

Na brak odpowiednio przygotowanych 


pracowników naukowych w tym zakresie 
narzekać, zdaje się, nie mamy powodu. 
Polska, która słusznie chlubić się może 
Lelewelem, nazywanym „ojcem geografii 
historycznej”, i dziś posiada dość liczny 
zastęp starszych i młodszych badaczy, po- 
święcających się pracy w tej dziedzinie. 
Jeśli chodzi więc o kartograficzne przed- 
stawienie Polski z różnych punktów wi- 
dzenia i w różnych okresach jej rozwoju. 
nie zabrakłoby zapewne specjalistów, któ- 
rzy mogliby się tego zadania podjąć. To 
samo dotyczy i Polski współczesnej. 


A tymczasem, to, co dotychczas na tym 
polu zrobiono, nie może zaspokoić ani po- 
trzeb naszej propagandy, ani wymagań 
rynku wewnętrznego. Ten stan rzeczy róż- 
ne. ma przyczyny. Do najważniejszych na- 
leża: brak środków materialnych na pro- 
wadzenie badań źródłowych i niedocią- 
znięcia organizacyjne, które często odgry- 
wają większą rolę, niżby się to pozornie 
zdawać mogło. 


Toteż wiele poważnych przedsięwzięć 
naukowych w dziedzinie geografii szeroko 
pojętej, przedsięwzięć zakrojonych na 
wielką skalę, posuwa się naprzód w tem- 
pie, które zupełnie nie odpowiada biezowi 
wypadków i potrzebom chwili dzisiejszej. 
Można sobie łatwo wyobrazić, jak ciekawe 


wyniki, nie tylko ze ściśle historyczno 
naukowego punktu widzenia, przyniosą 
prace nad „Atlasem Historycznym Pol- 
skim”, prowadzone zbiorówo przez kilka 
najpoważniejszych naszych towarzystw 
naukowych z Polską Akademią Umiejęt- 
ności na czele. Pracom tyin jednak jeszcze 
niezmiernie daleko do końca. Ileż ważkich 
argumentów zinalazłaby nauka i propa- 
ganda nasza w takim na przykład „Atla- 
sie nazw geograficznych Słowiańszczyzny 
Zachodniej” ks. SŁ Koziorowskiego, gdyby 
atlas ten był już całkowicie wydany. Ileż 
bezcennych materiałów mógłby nam do- 
słarczyć „Słownik geograficzny państwa 
polskiego”, nad którym rozpoczęto pracę 
przed 9 laty, a którega wydana dotychczas 
zaledwie 11 zeszytów I tomu, doprowadza- 
jąc tom ten (w układzie alfabetycznym) 
dopiero do litery F. Warto dodać, że jest 
to tom poświęcony właśnie Pomorzu Pol- 
skiemu, Pomorzu Zachodniemu i Prusom 
Wschodnim. Tom następny, będący w o- 
pracowaniu, ma objąć region śląski. 

Za ileż łat przy dotychczasowym tem- 
pie prac ujrzy on światło dzienne? 

Wszystkie wymienione wydawnictwa 
(a podobnych można by jeszcze więcej 
przytoczyć) należą do rzędu tych, których 
szybkie ukończenie należy uznać napraw- 
dę za konieczność państwową. 


Katolicyzm w Afryce Południowej 


(r) W Afryce Południowej włącznie z 
Rodezją Południową znajduje się katoli- 
ków ochrzconych i katechumenów (czy- 
li przygotowujących się do chrztu św.) 
536.698. Obok 81.758 Europejczyków, mamy 
wśród tamtejszych katolików 418.375 Mu- 
rzynów ze szczepu Bantu, 33.8400 Metysów 
i 2.724 Hindusów, tp. 4 pet ludności nieeu- 
ropejskiej. W niektórych wikariatach apo- 
stolskich katolicy stanowią jedną czwartą 
ludności. 

Katolicyzm początkowo słaby, obecnie 
źwawym krokiem postępuje naprzód zwła- 
szcza od 1922 r. kiedy Ojciec św. Pius XI 
ustąnowił delegature Apostolską dla 
Afryki Południowej. Delegat Apost., Mgr. 
Gylswyk, utworzył szereg nowych wika- 
riatów apostolskich, pomnożył liczbę mi- 
sjonarzy, skoordynował prace i wysiłki 
misjonarzy i bezustannie zachęcał do pra- 
cy misyjnej wśród tubyleów. 

Celem umocnienia katolicyzmu wśród 
Europejczyków i zjednania mu mas tu- 
bylczych uruchomiono bardzo wiele szkół. 
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Pierwszy ksiądz-krajowiec 
prefektury apost. Mijazaki 


(r) W roku jubileuszowym Papieskiego 
Dzieła św. Piotra Ap. dla duchowieństwa 
rodzimego został wyświęcony pierwszy 
ksiądz tubylczej prefektury apost. Mija- 
zaki w Japonii. Udzielenie święceń ka. 
płańskich pierwszemu krajowcowi tej 
prefektury jest pięknym wynikiem nie- 
strudzonej acz krótkiej działalności Księ- 
ży Salezjanów, którzy w Mijazaki pracują 
zaledwie 10 lat. (P. D. R. W.) 


które prowadzą misyjne zgromadzenia tak 
męskie jak żeńskie. Zadaniem szkół jest 
wyplenienie wśród białych uprzedzeń do 
rasy czarnej jak i zjednywanie czarnych 
dla wiary św. Obok szkolnictwa Delegat 
Apostolski pamiętał o szpitalnictwie, od- 
rębnym dla białych i czarnych. Tu mają 
piękne pole działania żeńskie zakony mi- 
syjne. 

Miesięcznik „Catholic Times" i tygod- 
nik „Southern Cross“ są przeznaczone dla 
Europejczyków rozrzuconych po całej 
Afryce Południowej. Dla tubylców wyda- 
je się dwa tygodniki: „Moeletri da Baso- 
tho“ w narzeczu sesuto i „Um — Afrika” 
w gwarze zuluskiej. 

Wyniki pracy misyjnej w pierwszym 
stuleciu istnienia Kościoła w Afryce Po- 
łudniowej byłyby większe, gdyby nie sze- 
reg poważnych trudności ze strony daw- 
niejszych władców Afryki Południowej. 
Boerzy, czyli koloniści holenderscy jak 
również hugenoci francuscy, którzy po 
edykcie w Nantes tu się osiedlili, nie po- 
zwąlali katolikom na żadną akcję misyj- 
ną. Kiedy nareszcie katolicy uzyskali rów- 
nouprawnienie, protestanci posiadali już 
cały szereg placówek misyjnych. Inna 
przyczyną zastoju akcji misyjnej wśród 
Murzynów południowo-afrykańskich był 
brak misjonarzy i środków materialnych. 

Jednakowoż przyszłość Kościoła w Afry- 
ce Południowej należy do czarnej ludno- 
ści. Obok opieki duchowej nad białymi 
wyniki naszych misjonarzy skierowane są 
w stronę 9-milionowej rzeszy tubylców, 
którzy w większej części są jeszcze poga- 
nami. Nad nawróceniem tej rzeszy pracuje 
23 biskupów lub prefektów apostolskich, 
739 księży, 4.403 zakonnic, wśród nich 355 
zakonnic tubylczych, 1.578 katechistów 
i kilka tysięcy nanczycieli. (P. D. R. W.) 


Jak zagraniczne koleje 
ułatwiają dzieciom wyjazdy 


(r) Łotewskie władze kolejowe wydały 
rozporządzenie, na mocy którego osoby 
towarzyszące niezamożnym dzieciom miej- 
skim, udającym się na letni wypoczynek 
na wieś, bedą korzystały z taryfy ulgowej. 
Osoby te będą mogły odhywać podróż za 
ty. „biletera dziecięcym”. Dziecku, jadą- 
cemu na wieś może towarzyszyć najwyżej 
jedna osoba. Okazując bilet ulgowy, musi 
ona jednocześnie przedstawić zaświańcze- 
nie władz. stwierdzające wyjazd dziecka 
na wypoczynek letni. 

Ponudio od 1 maja każdy dorosły pa- 
sażer może bezplatnie przewieźć kolejami 
łotewskimi dwoje dzieci w wieku do lat 5. 
W niedzielę i święta posiadając bilet po- 
wrotny, każdy z rodziców bedzie mógł za- 
brać ze sobą dwoje dzieci w wieku do lat 
12-tu. (pai) 


Nadal nie umiemy wznieść się 
w powietrze 


(r) W 1985 r. udało się pewnemu mie- 
szkańcowi Frankfurtu dokonać pierwsze- 
go lotu na aparacie, poruszanym siłą mię- 
śni. „Samoołt* mierzył 13,5 m rozpiętości 
skrzydeł, a intensywne naciskanie peda- 
łów pozwoliło na uruchomienie śmigła, 
dzięki czemu aparat, ważący zaledwie 40 
kg uniósł się na kilka metrów w górę i 
przeleciał niewielką przestrzeń. Uczyniony 
został pierwszy krok. Od tegn jednak mo- 
mentu nie udały się żadne dalsze próby. 
Przyczyny niepowodzeń starali się zbadać 
uczeni, którzy zdołali ustali, co następuje: 
dla wzbicia się w powietrze aparat musi 
rozwinąć moc 0,9 konia. Czy i na jak dłu- 
go można się zdobyć na tak wielki wy- 
siłek? 

Obliczono, że niektórym koalarzom, u- 
daje się rozwinąć moc 13 konia, ale tylko 
przez 10 sekund! Próby innego skonstruo- 
wania aparatu równieź zakończyły się 
fiaskiem. Maksimum — to 450 metrów lo- 
tu w powietrzu. I to też może osiągnąć 
tylko odpowiednio wytrenowany w peda- 
łowaniu i b. silny mężczyzna. 

Sia mięśni, która tak wiele daje czło- 
wiekowi w najróżnorodniejszych dziedzi- 
nach, traci na wartości w dzisiejszyra zmo- 
toryzowanym wieku. Na całym świecie 
rozporządzamy dziś taką energią moto- 
ryczną, której odpowiadałahy siła musku- 
łów 25 miliardów ludzi, Żyje ich zaś na 
ziemi tylko 2,2 miliarda, czyli że przecięt- 
nie jeden człowiek może się posługiwać 
siłą ll-krotnie większą od swej własnej. 
Również i konia hije nowoczesny środek 
lokomocji 10-krotnie pod względem szyb- 
kości i 5D00-krotnie pod względem możli- 
wości przewożenia towarów. (pai) 


Turyści kradną... 
piramidy egipskie 


(r) Egipskie ministerstwo spraw we- 
wnetrznych skierowało ostrzeżenie pod 
adresem wszystkich zwiedzających pira- 
midy, zakazując w ostrej formie zabiera» 
nia „na pamiatke" nawet najmniejszych 
kawałków kamienia. 

Władze, czuwające nad zachowaniem 
piramid, obliczają, iż rok rocznie cudzo 
ziemcy wywożą przynajmniej dwie tony 
kamienia z tych gigantycznych budowli. 
W ten sposób mogłoby dojść do zupełnego 
zniknięcia piramid z powierzchni ziemi. 
Toteż nie dziwnego, że Egivt stara się te- 
mu wszelkimi siłami zapobiec. (pai) 


p m AA O CE 


NASZA NOWELKA 


Zabiła go druga kula 


Ewelina Gibson siedziała z mężem 
przy śniadaniu i czytała list, zaadreso- 
wany do niej, List był krótki i brzmiał 
następująco: 


Dziś w czwartek, wieczorem © 
zodzinie 9,30 proszę przynieść pie- 
niądze. Pani wio, że w ten sposób 
sprawa będzie dla Pani załatwio- 
na najpomyślniej. 

Zawsze do usług 
Frank Moss. 


Ewelina zbladła, Wiedziała, że jest w 
rękach szantażysty.  Lekkomyślne listy, 
które pisała jako panna do pewnego męż- 
czyzny, były w posiadaniu złoczyńcy. Ze 
wzgledu na miłość męża i jego pozycję 
społeczną nie mogła dopuścić, by lekko- 
myślna jej korespondencja została rzu- 
cona na żer ludzkiej ciekawości. Pienię- 
dzy zresztą miała dosyć. 


W. przedpokoju zadzwonił telefon. 
Ewelina uwiosła słuchawkę. — Pani Gi- 
bson? Tak? Tutaj Frank Moss Mam 


wieczorem jeszcze pewne sprawy do za- 
łatwienia i proszę przyjść już o godzinie 


0, a nie o 9.30. jak pisałem w liście. 
Dobrze? 

-— Tak — wyszepiała Ewellna. 

W międzyczasie mąż, którego pozo- 


slawiła w jadalni, przeczytał ukradkiem 
list Zapamiętał sobie godzinę i adres. 

Wieczorem Frank Moss polecił swoje- 
mu służącemu przynieść sobie do gabi- 
netu kilka butolek piwa, które lubił na- 
miętnie. Następnie kazał  służącemmu 
wyjść i nie wracać przed godziną 10,15. 

O godzinie 9 do mieszkania Mossa za- 
dzwoniła pani Gibson. W torebce, oprócz 
sumy 500 funtów szterlingów, miała re- 
wolwer, który pokryjomu zabrała z biur- 
ka swojego męża, 


Bez słowa wręczyła szantażyście plik 
banknotów i zażądała wydania listów. 
Moss uśmiechnął się, — Za tę sumę mogę 
pani wydać jedynie połowę listów. 

Nalegania pani Gibson pozostały bez 
rezultatu. Moss gładził z rozkoszą otrzy- 
mane banknoty i nie chciał nawet słyszeć 
o wydaniu wszystkich listów. 

Pani Gibson powzięła decyzję. Wy- 
ciągnęła z torebki rewolwer i strzeliła 
złoczyńcy prosto w głowę. Moss jęknął 1 
obsunął się w fotelu. Kobieta zabrała 
wszystkie listy, nie tknęła pieniędzy i 
szybko opuściła mieszkanie. 

Gdy przyszła do swojego domu, męża 
jej jeszcze nie było. Przyszedł po jakimś 
kwadransie i tłumaczył się, że miał na 
mieście ważne spotkanie w sprawach 
handlowych. Oczywiście nie przyznał się 
do tego, że o godzinie 9,30 był w bramie 
kamienicy, w której mieszkał Frank 
Moss i na schodach czekał na żonę, by ją 
edwieść od dawania pieniędzy szanta- 
żyście. Ponieważ żony swojej tam nie 
spotkał, przypuszczał, że zrezygnowałą 
sama i do Mossa nie poszła. 

O godzinie 10,15 w komisariacie poti- 
cyjnym zadzwonił telefon. — Tutaj mówi 
służący pana Franka Mossa. Mój praco- 
dawca został dziś wieczorem zastrzelony. 
Przed chwilą wróciłem do domu i zasta- 
lem go nieżywego! 

W dziesięć minut później inspektor 
Gill ze Scotland Yardu był w mieszkaniu 
Mossa. Wraz z nin przybył lekarz poli- 
cyjny. Zwłoki Mossa były jeszcze ciepłe. 
Jedna kula rewolwerowa drasnęła go w 
skroń, a druga tkwiła w sercu. Na stoli- 
ku obok fotelu stała szkłanka pełna pie- 
niącego się piwa, W pokoju nie było żad- 
nych śladów walki. 

Służący Pike zeznał, 


że wrócił, sto- 


sownie do polecenia, o godzinie 10,15. 
Gdy wszedł do gabinetu ujrzał swojego 
pana nieżywego w fotelu. Niczego nie ru- 
szał i zaraz zadzwonił po policję. Oczy- 
wiście, będąc w mieszkaniu nieobecny od 
godziny 8 do 10,15, nie widział tej pani, 
której wizyta była zapowiedziana. Sły- 
szał jednak, że pan jego umawiał się ra- 
no telefanicznie z niejaką panią Gibson. 

Inspektor Gill wyszukał szybko adres 
pani Gibson i stwierdził, iż numer jej te- 
lefonu był zapisany w notatniku zabite- 
go Mossa. Inspektor zapowiedział się te- 
iefonicznie u państwa Gibson i przybył 
tam krótko przed północą. 

Pani Gibson ujrzała w ręku inspekto- 
ra rewolwer swojego męża. Wiedziała już, 
że czyn jej zostął odkryty. Śmiało przy- 
znała się do tego, że strzeliła do Mossa, 
ponieważ mimo zapłaty nie chciał wydać 
jej wszystkich listów, które ją mogły 
skompromitować w oczach męża i Szero- 
kiego koła znajomych. 

— To nieprawda! — przerwał jej na- 
gle pan Gibson. — To mój rewolwer. To 
je zastrzeliłem Mossa, ponieważ chciał on 
szantażować moją żonę. Portier domu, w 
którym mieszkał ten szubrawiec, może za- 
świadczyć, że wszedłem tam do bramy o 
godzinie 9.30. Żony majej tam nie było! 

Inspektor Gill był w kłopocie. Od ra- 
zu znalazło się dwoje sprawców i każdy 
brał winę na siebie. W mieszkaniu pań- 
stwa Gibson zostawił policjanta i powró- 
cił do mieszkania Mossa, gdzie już dyiała- 
ła komisja sądowo-śledcza. Wstępne do- 
chadzenią inspektora Gilla potwierdziły 
się w całej rozciągłości. Moss zginął bez 
walki, więc zastrzeliła go znajoma osoba. 
W mieszkaniu między godziną 8 i 10.15 
mogła być tylka pani Gibson oraz jej mąż. 
Osoby te widział portier kamienicy. Stu- 
żący wrócił do domu kilka minut po go- 
dzinie dziesiątej. Wszystko wskazywało 
ua miałżonków Gibson jako sprawców za- 
bójstwa. 

Następnego dnia inspektor Gill po raz 
dziesiąty wziął do ręki fotografię, przed- 


stawiającą zwłoki Mossa, w tej pozycji, w 
jakiej zastała je policja. Inspektor oglą- 
dał zdjęcie przez silne szkło powiększają- 
ce i w pewnej chwili zatrzymał się na 
szklance z piwem. 

Zadzwonił na dyżurującego policjanta. 
— Proszę mi przynieść natychmiast butel- 
kę piwa „Three Stars“ i szklankę. 

Gdy policjant wypełnił polecenie in- 
spektor nalał piwo do szklanki i położył 
przed sobą zegarek. Po upływie dwunastu 
minut piana zniknęła całkowicie z po- 
wierzchni piwa. 

lnspektor Gill wiedział teraz, że piwo, 
które znaleziono przy zwłokach Mossa, 
nalane zostało do szklanki najpóźniej na 
kwadrans przed jego przybyciem o godzi- 
nie 10,25. Siużący Pike twierdził, że w ga- 
binecie niczego nie tknął, 

— Proszę zaraz sprowadzić 
Pike'a. 

Gdy sprowadzono zo przed komisarza. 
ten oświadczył mu wręcz. Że zastrzelił 
Mossa i zrabował pieniądze, które pozo- 
stawiła pani Gibson, 

Służący przyznał się do winy. Gdy wró- 
cił do mieszkania kilka minut po godzi- 
nie dziesiątej, pan jego ocknął się z om- 
dlenia, spowodowanego draśnięcierm skro- 
ni przez kulę pani Gibson. Moss śmiał 
się z nerwowej kobiety, bawił się bankno- 
tami, nalał sobie szklankę piwa i polecił 
służącemu podnieść z dywanu rewolwet, 
porzucony przez panią Gibson. 

Pike, widząc pieniądze i zdając sabie 
sprawę z możliwości przerzucenia odpo- 
wiedzialności na panią Gibson, powziął 
błyskawicznie plan, który niezwlocznie 
wykonał Z podniesianego rewolweru za: 
strzelil Mossa, mierząc z bliska w serce, 
po czym wytarł rewolwer w chuslkę, by 
nie pozostawić odcisków palcv. następnie 
zabrał banknoty i zatelefonował pa poli- 
CIę. 

Gdyby nie spostrzeżenie inspektora co 
do piany na piwie. byłby Pike nadal do- 
wodził swojej niewinności, 

(Tłumaczone z angielskiczo). 


służącego 


TAJEMNICA LEKARZA 


Powieść 


143) 
— Czy nie lepiejby było — rzekł 
Hut, aby poszukać kogoś innego, ktoby 


za umiarkowanym wynagrodzeniem 
grał dalej rolę Ilony? 
— Nie, nie! — zawołał Alfred — 


nie mam ochoty dzielić się znowu 
spadkiem hrabiego. Prawdziwa Dolo- 
res jest w naszych rękach, dlaczegoż 
więc nie skorzystać z tego. Trzeba 
więc Dolores zmusić do powrotu do 
mnie i podniesienia pieniędzy. 

' —A w jaki sposób zamierzasz 
wziąć się do tego? — spytał Hut. — 
Czy pójdziesz do zakładu i zażądasz 
wydania twej żony. Obawiam się, że 
hędzie wolała raczej pozostać tam dłu- 
żej, niż iść z toba! 

— Widzę znowu, jak naiwnym i 
dziecinnym jesteś odparł Alfred, 
śmiejąc się. — Czyż mogę w ogóle wy- 
stępować w zakładzie jako mąż, gdym 
ją tam umieścił jako towarzyszkę mej 
żony? 

— A więc? 

— A więc — do czegoż ty jesteś u 
diabła — krzyknał Alfred gniewnie. 
Czego nie mogę zrobić jako mąż, 
możesz zrobić jako ojciec. Nikogo nie 


zadziwi, jeżeli jako ojciec będziesz 
chciał widzieć nieszczęśliwą obłąkaną 
w cztery oczy i jeżeli przystanie, za- 
brać ją ze sobą. 

— To możnaby zrobić — rzekł Hut. 
— Myśl wcale niezła. Pytanie jednak, 
czy uda mi się wywabić Dolores stam- 
tąd. 

_ Alfred roześmiał się z politowa- 

niem. 
+ — Dokonywałeś już trudniejszych 
rzeczy. Jestem przekonany, że poło- 
żenie mej żony w zakładzie nie jest 
godne zazdrości, pochwyci więc chęt- 
nie sposobność wydostania się stam- 
tąd. W najgorszym razie, pomów z 
dyrektorem  Kerkhoeven. Zdaje się, 
że jest to rozsądny człowiek i wrażli- 
wy na pieniądze. Zastosuje się niewąt- 
pliwie do twej woli, jeżeli mu powiesz, 
że z Dolores należy postępować jak 
najostrzej! 

Hut zrozumiał szatański pomysł. 

— Spróbuję tedy szczęścia! — rzekł 
wstając. — Zdaje się jednak, że przy- 
byłem tutaj w odpowiedniej chwili. 
Do widzenia panie baronie! Powrócę 
niedługo. 


W DOMU OBŁĄKANYCH 


Niema z przerażenia siedziała Do- 
lores w pawozie doktora. 

Chciała mówić, lecz strach zamy- 
kał jej usta. 

Może zresztą powiedział jej praw- 
dę i pojedzie z nią na policję, skąd 
ją po przesłuchaniu wypuszczą. 

Gdy jednak podróż przedłużała 
się i gdy spostrzegła, że wyjechali z 
Ostendy, przekonała się jednak, że je-. 
dzie do domu obłąkanych. 

— Zaklinam pana, wypuść mnie — 
krzyknęła, załamując ręce. — Wiem, 
że mnie pan nie wieziesz na policję, 
lecz do domu obłąkanych! Zlituj się! 

— A choćby tak było? — rzekł dok- 
tór surowo. — Robię to tylko dla pani 
dobra, 

— Ależ ja nie jestem wariatka! 
To jest szelmostwo, którego się wobec 
mnie dopuszczają.--Żądam, «żeby po- 
wóz zawrócił i odwiózł mnie do O- 
stendy. 

— Nie masz pani prawa niczego 
wymagać, a swym zachowaniem po- 
pogarszasz tylko swoje położenie. Do- 
wodzi tylko, że jesteś rzeczywiście 
chora, 

Rozpacz ogarnęła Dolores. 

i podobna, aby ludzie byli tak 
źli? 

Była zupełnie zdrowa, a miała iść 
do domu wariatów i spędzić wśród 
nich życie? 

Przecież siedzącemu obok człowie- 
kowi nie złego nie zrobiła, dlaczego 
więc chce ją żywcem pogrzebać? 

Lecz nie, on uważał ją za obłąka- 
ną, nie wiedząc, że baron nienawidzi 
ją i prześladuje. 

Chcąc przekonać doktora, zaczęła 
opowiadać mu koleje swego życia. 
Słuchał jej uważnie, lecz z dziwnym 
uśmiechem. Opowiadanie przekonało 
go do reszty, że ma do czynienia z 
wariatką. 

Czy w rzeczywistości mogły wyda- 
rzać się takie wypadki? Toż to by- 
ły wyraźne obrazy chorej wyobraźni, 
fantazje biednej wariatki! 

Nie zdradził jednak swych myśli, 
przybierając wyraz współczucia. 

— Tak, to są dziwne rzeczy o któ- 
rych rzeczywiście mnie miałem poję- 
cia — rzekł. Jaka pani nieszczę- 
Sliwa, dobrze, że mi się pani zwierzy- 
ła. Jestem teraz glęboko przekonany, 
że nie jesteś pani obłąkana. 

— Och, jak się cieszę — zawołała 
Dolores radośnie — że udało mi się 
pana przekonać. Prawda, że odwie- 
ziesz mnie pan do Ostendy? Nie hę- 
dę szkodzić baronowi i zadowolę się 
odzyskaną wolnością. 

— Co pani będziesz robić w Osten- 
dzie? — rzekł doktór. — Pomyśl, że 
baron dowiedziawszy się, że jesteś wal- 
pa poruszy wszystko, aby cię do rąk 
dostać 

— 0 Boże, a co ja mam w takim 
razie zrobić? spytała Dolores ze 
łzami w oczach. — Radź mi pan, do- 
pomóż 

— Jest tylko jeden sposób, aby 
panią uchronić od niebezpieczeństwa. 
Nie wiem tylko czy pani zgodzisz się 
na moja propozycję. 

— Mów pan. Jestem gotowa na 
wszystko, byle tylko wybawić się z te- 
go niebezpiecznego położenia. 


— Dobrze — rzekł doktór. — Nie- 
daleko mieszkają moi znajomi. Przyj- 
mą panią chętnie i zatrzymają tak 
długo, dopóki nie będziesz mogła wy- 
jechać. Za pół godziny będziemy na 
miejscu. Zaraz wydam woźnicy od- 
powiedni rozkaz. i 

Wychylił się oknem i szepnął stan- 
gretowi kilka słów. 

Powóz skręcił z szosy na boczną 
drogę. Wkrótce jednak zawrócił, cze- 
go Dolores nie spostrzegła. 

W godzinę później stanęli przed 
wielkim, jasno oświetlonym budyn- 
kiem położonym wśród wielkiego par- 
ku, otoczonego wysokim murem. 

Dolores zdjął strach, gdy doktór 
pociągnął za dzwonek. Nic nie mó- 
wiąc, weszli na dziedziniec. Doktór 
szedł naprzód, za nim Dolores, a w 
końcu dwaj ludzie, którzy siedzieli 
na koźle. 

— Zaklinam pana, powiedz gdzie 
jesteśmy — ozwała się Dolores cała 
drżąca. — Toż to nie jest dwór wiejski, 
to jest zakład dla obłąkanych! 

Lekarz nic nie odpowiedziawszy, 
zawrócił. 

W tej samej chwili dwaj ludzie 
idący z tyłu, stanęli obok niej w tak 
groźnej pozie, że zamiikła od razu. 

W kilka minut później znaleźli się 
w pokoju dyrektora zakładu, doktora 
Kerkhoefena. 

Był to otyły, mniej więcej iat pięć- 
dziesięciu człowiek, bez zarostu, o 
chytrych. energicznych oczach. 

Towarzysz Dolores przez kilka mi- 
nut szeptał coś dyrektorowi. 

— Zostaniesz pani przez pewien 
czas mieszkanką tego domu — rzekł 
mierząc ją oczami od stóp do głowy. 
Od pani zależeć będzie, jak dlugo 
tu zostaniesz. Zachowuj się spokoj- 
nie i nie krzycz, każdy bowiem opór 
pogorszy twe położenie i przedłuży po- 
byt tutaj. Dozorczyni zaznajommi pa- 
nią z panującymi tu zwyczajami. 

Dolores rzuciła się do nóg dyrekto- 
ra z dzikim okrzykiem rozpaczy. 

— Zlituj się pan, nie doprowadzaj 
mnie do rozpaczy — błagała — nie 
zrobiłam ci przecież nic złego, dlacze- 
go więc chcesz mnie dręczyć? 

— Jesteś pani o6błąkana i powin- 
naś mi być wdzięczna, że chcemy cię 
doprowadzić do rozumu. 

Głos jego brzmiał szatańsko. 

Dolores podniosła się z trudno- 
ścią i skierowała ku drzwiom. 

— Poczekaj pani — rzekł dyrektor 
i nacisnał dzwonek. 

We drzwiach ukazała się kobieta, 
silna i koścista o okrutnym wyrazie 
twarzy i małych, przenikliwych o- 
czach. 

— Czy numer 36 wolny, pani Mól- 
lers? — spytał. 

— Tak — odparła kobieta — tru- 
pa pani Godard zabrano już dzisiaj 
po południu.., 

— Dobrze — przerwał jej dyrektor. 
— Zaprowadźcie tam panią i zao- 
piekujcie się się nią. Później dam 
wam dalsze wskazówki. 

Dolores słuchała rozmowy z niewy- 
mownym przerażeniem. 

Gdy zaś ta okropna kobieta zbli- 
żyła się do niej, wydałą straszny 
krzyk i padła zemdloną 


kostium ma pani baronowa. 


Późno w nocy odzyskała przytom- 
ność. Z trudem przypomniała sobie 
zaszłe wypadki. Dreszcz przeszedł jej 
ciało. Pościel na której leżała, była 
zimna, wilgotna i stęchła. Okropny 
strach opanował ją. Zamknięto ją 
w celi domu wariatów. Przeszły jej 
przez myśl słowa okropnej kobiety: 

— Trup pani Godard... 

Włosy stanęły jej na głowie. Grób 
tylko może wyprowadzić ją z tej celi. 
Napróżno chciała przeniknąć ciemno- 
ści, dojrzała tylko wysoko okienko, 
mocno zakratowane. 

Od czasu do czasu dochodziły ją 
odgłosy jakieś przeraźliwe i krzyki 
wariatów. Nie zamknąwszy oka, w 
stasznym niepokoju oczekiwała ran- 
ka. 

Kiedy mogła już rozejrzeć się do- 
koła, zobaczyła stół i krzesło przymo- 
cowane do podłogi, sosnową szafę i 
nic więcej. 

Wstała chąc się ubrać i krzyknęła 
z przerażenia. Suknie jej zamieniono 
na ubranie zakładowe, oznaczone nu- 
merem 36. 

Nie była więc istotą ludzką lecz 
numerem, jak przestępcy w ciężkim 
więzieniu. 

Postanowiła za żadną cenę nie u- 
brać się w nieswoje rzeczy. 

Poskoczyła ku drzwiom i nacisnę- 
ła dzwonek. 

W kiłka minut później, weszła do- 
zorczyni, patrząc na Dolores złymi o- 
czami. 

— O co pani chodzi? — spytała. 

— Żądam moich sukien, zabrano 
mi moje ubranie — krzyknęła Dolo- 
res, drżąc ze strachu i oburzenia. 

— Suknie pani leżą przecież przy 
łóżku! 

— To nie są moje rzeczy. Żądam 
tych, w których przyszłam tutaj! 

— Od dzisiaj musisz pani nosić u- 
branie zakładowe odpowiedziała 
dozorczyni brzydkim,  skrzeczącym 
głosem. — Jak będziesz pani zdrowa, 
dostaniesz swoje suknie. Są dobrze 
schowane. 

— Jestem zdrowa i żądam moich 
sukien, gdyż trzymają mnie tutaj bez- 
prawnie! — wołała Dolores. 

Stara schwyciła ją za rękę, 
krzyknęła z bólu. 

— Jesteś wariatką i koniec — krzy- 
knęła wiedźma — poznasz mnie, jð- 
żeli będziesz się opierać. Dawałam so- 
bie już radę z innymi wariatkami! Ra- 
dzę strzeż się Móllersowej! 

— Żąadam jednak, żeby oddano mi 
moje suknie! Nie ubiorę się za nic, w 
rzeczy zakładowe! 

Stara zaśmiała się szyderczo. 

— Ubierzesz się w nie rzekła, 
zdzierając z Dolores kołdrę. — Za pół 
godziny przyjdzie tu doktór Bergen, 
młody asystent doktora. Jeżeli wolisz 
go tak przyjąć — rzekła oddalając się 
z kołdrą — mnie jest wszystko jedno! 

Dolores przekonała się, że nie mo- 
że się opierać. Wstyd zmusił ją do 
ubrania się. 

Wkrótce potem wszedł do pokoju 
młody doktór. Wygląd jego twarzy 
wzbudzał zaufanie, 

— Jestem doktór Bergen, uspokój 
się pani. — Rzekł, ujrzawszy łzy w o- 
czach Dolores. — Pogódź się pani z lo- 
sem, a im prędzej się to pani uda, tym 
prędzej stąd wyjdziesz. 


że 


— 


— Panie doktorze — szepnęła Do- 
lores — jeżeli jesteś człowiekiem, je- 
żeli serce ludzkie bije w twej piersi — 
zlituj się nademną! Przysięgam ci, że 
nie jestem obłąkana, tylko przez ludz- 
ką złość dostałam się tutaj! 

Młody lekarz uśmiechnął się smut- 


nie. Słowa takie, słyszał niemal z 
ust każdego pacjenta. 
Nigdy jednak nie czuł takiego 


współczucia. 

— Proszę, powiedz mi pani, dlacze- 
go dostałaś się tutaj? — rzekł łagod- 
nie. — Muszę to wiedzieć, aby ocenić, 
czy pani mówisz prawdę, czy też ci, 
co cię wsadzili tutaj. 

Dolores, jak wczoraj opowiedziała 
swe koleje doktorowi Bergen. I on 
słuchał uważnie i uśmiechał się z po- 
wątpiewaniem. Niestety, widział wy- 
raźnie, że młoda kobieta była obłą- 
kana. 

— Pani — rzekł nareszcie — jeżeli 
chcesz odzyskać wolność, musisz 
wzbudzić w otoczeniu, a zwłaszcza w 
dyrektorze przekonanie, że jesteś zdro- 
wa i nie mówić, że jesteś baronową 
Gross. 

— Ależ panie doktorze! ja jestem... 

— Cicho! znów pani zaczynasz? 
Czy pani nie zrozumiałaś co mówi- 
łem? Proszę, weź to pani do serca! — 
rzekł odchodząc. 

— Panie doktorze — rzekła Dolo- 
res rumieniąc się ze wzruszenia 
wiem, że pomimo współczucia, uwa- 
żasz mnie pan za wariatkę. Złożę do- 
wód, że jestem zdrowa na umyśle. 

— Jakim sposobem, chcesz to pani 
udowodnić spytał lekarz, lekko 
wzruszając ramionami. 

— Proszę o papier, pióro i atra- 
ment. Żyje jeszcze człowiek, który 
ranie zna i zaświadczy, że jestem ba- 
ronową Dolores Gross. Jest to lekarz 
kobiecy doktór Holmes w Berlinie. 
Napiszę do niego list i poproszę, aby 
przyjechał i oswobodził mnie. 

Lekarz uśmiechnął się pobłażliwie, 
sądząc, że i teraz Dolores mówi pod 
wpływem manii. Nie chciał jej jed- 
nak drażnić. 

— Spełnię pani życzenie! — rzekł 
— każę zaraz przynieść żądane przed- 
mioty. List może pani oddać dozor- 
czyni, która go wyśle. 

Dolores spojrzała z wdzięcznością 
na młodego lekarza. Była więc oca- 
lona, gdyż dr Holmes przyjedzie za- 
raz po odebraniu listu. 

Po odejściu doktora padła na ko- 
lana, dziękując Bogu za myśl zba- 
wienną. 

— Wstań! — krzyknęła nagle do- 
zorczyni, wchodząc do pokoju. — Co 
znowu za głupstwa. Możesz się mo- 
dlić w niedzielę, gdy cię zaprowadzę 
do kościoła. Takiemi szopkami nie 
zrobisz na nikim wrażenia. Tu masz 
to co chciałaś! Pisz, a jak skończysz 
to zadzwoń. 

Położywszy przyniesione przedmio- 
ty na stole, wyszla. 

Dolores schwyciła pióro i w pro- 
stych słowach opisała staremu przy- 
jacielowi swoje okropne położenie i 
prosiła by natychmiast przyjechał o- 
swobodzić ją. 

Skończywszy list zadzwoniła i wrę- 
czyła go dozorczyni, bv go oddała na 
pocztę. 


KOCHAJĄCY OJCIEC 


Około południa zaprowadzono Do- 
lores na podwórze, gdzie pod ciągłym 
dozorem przechadzała się przez pół go- 
dziny, 

Przechadzka ta była dla niej męką 
prawdziwą. Litość i przerażenie na- 
pełniały jej serce na widok nieszczę- 
śliwych obłąkanych, przechadzają- 
cych się równocześnie. 

Z radością powróciła do swej celi. 
Widok cudzego nieszczęścia pozwolił 
jej na chwilę zapomnieć o własnym. 

O pierwszej przyniosła jej dozor- 
czyni skromny obiad. 

Zwolna upływały jedna godzina za 
drugą. 3 

Nagle otworzono drzwi. 

Dolores odskoczyła przerażona. Na 
progu stał Hut. 

— Hahaha! w ślicznym otoczeniu 
widzę panią baronową! Jak uroczy 
Szkoda 
tylko, że nie bardzo twarzowy! 

Dolores ukryła twarz w dłoniach i 
głośno płakała. Łotr jednak nie od- 


„| czuwał najmniejszej litości, 


4 


— No córeczko, teraz pewnie żału- 
jesz, żeś szpiegowała męża, Widzisz, 
jak niebezpiecznie jest drażnić takiego 
człowieka, jak baron Gross. 

— Litości! krzyknęła Dolores, 
padając na kolana. 

— Daj pokój głupstwom! — rzekł 
Hut, wzruszając ramionami. Nie 
przyszedłem tutaj na miłe sceny, lecz 
hy cię do rozumu przyprowadzić. Czy 
słyszysz? Do rozumu, gdyż tylko 
wtedy opuścisz te mury. Sądzę, że bę- 
dziesz na tyle rozsądną i przystaniesz 
na propozycję, którą ci zrobię, która 
jedynie może ci wolność przywrócić. 
Wstań więc i posłuchaj co ci powiem. 

Dolores widząc, że nie może spo- 
dziewać się litości po tym potworze w 
ludzkim ciele, powstała zwolna i opar- 
ła się o ścianę, 

— Powiedz więc czego żądasz? — 
jęknęła. — Czy chcesz abym zrzekła 
się mych praw i nazwiska i nie ucho- 
dziła za haronową Gross? Zrobię ta 
chętnie, Jestem gotowa na wszystko! 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


I San Frandisho do Yokohawy na japoiskim slatke 


(Od własnego korespondenta „Orędownika''). 


Yokohama, w kwietniu. 

Linie okrętowe różnych narodowości 
cieszą się różnymi opiniami — doświad- 
czeni podróżnicy lubią opowiadać, że na 
jednej dobrze karmią, na drugiej są 
bardzo wygodne kabiny, na innej do- 
skonala usługa, a w rezultacie polecają 
tę, którą jeżdżą ładne kobiety. Jednak 
— doświadczenie nauczyło mnie, iż nie 
należy kierować się dobrymi radami 
bliźnich w wyborze okrętu, o każdym 
bowiem można usłyszeć najbardziej 
sprzeczne zdania. Chciałem zapoznać 
się z Japonią jeszcze przed przyjazdem 
do tego kraju — wybrałem przeto ja- 
poński statek, chociaż moi amerykańscy 
przyjaciele robili wszystko, aby namó- 
wić mnie na kanadyjski. 

— Wynudzi się pan na Pacyfiku — 

„obiecywali najżyczliwsi. 
_. . Możliwe, że uległbym  perswazjom. 
gdyby nie wyszukana, prawdziwie 
wschodnia uprzejmość dyrektora nowo- 
jorskiego oddziału linii „Nippon Yusen 
Kaisya“, znanej na calym Świecie pod 
trzema literami N. Y. K. Najpierw bar- 
dzo serdecznie podziękował mi za to, że 
kupiłem w jego biurze bilet, a następ- 
nie polecił swojej sekrełarce zanolować 
moje specjalne życzenia na czas podró- 
ży. Nie miałem żądnych. Zdziwił się 
niepomiernie — czyżby to było możli- 
we? Może powiem chociaż, co sobie ży- 
czę jeść na okręcie — ta wiadomość bo- 
wiem ogromnie go interesuje. 

Smiejąc się odpowiedziałem. że 
pragnąłbym spożywać takie dania. któ- 
re by stanowiły stopniowe przejście od 
kuchni europejskiej do kuchni japoń- 
skiej. Ależ świetnie! I jakaś panna Ma- 
ry czy Mabel zaczęła wystukiwać na 
maszynie polecenie do intendenta okrę- 
tu. Cała ta sprawa — to drobiazg. ale 
jak krzepiąco wpływa na pasażera! Już 
nawiązuje się między nim, a jeszcze nie- 
znanym statkiem nić sympatii, której 
nie zdoła rozerwać nawet świadomość. 
że Japończycy są doskonałymi kupcami 
i umieją odpowiednio urabiać klientów. 
Jeśli jednak obcuje się z kupcami — na- 
leży obcować z dobrymi. 

W ładny, słoneczny, wiosenny dzień 
zawierami znajomość z „Kamakura Mā- 
ru“ na przystani N. Y. K. w porcie San 
Francisko. Zgrabny, motorowy okręt 
zbudowany przed dziesięciu laty, o to- 
nażu „Batorego“, największy i najlepszy 
z japońskich pasażerskich statków, Wa- 
lizki są już w kabinie. Z trudem prze- 
pycham się przez tłum. który zaległ 
przystań, hall i korytarze okrętu. Prze- 
ważnie Japończycy, których spora ilość 


mieszka w Kalifornii — jedni jadą, 
drudzy odprowadzają jadących do 
ojczyzny. 


Nie ma w tym przesady, że pierw- 
szym wrażeniem z „Kamakury Maru“ — 
jest pedantyczna, idealna, wprost Iśnią- 
ca czystość. Na przystani pożegnałem się 
z kilkoma rodakami. mieszkającymi w 
San Francisco. Okręt zwiedzam wraz 


Kwietniem, polskim 
attache handlowym, który podziwia nie- 


z p. Romanem 


mniej ode mnie zachęcający. — rzec 
można: apetyczny-wygląd pokładów, są- 
lonów i kabin. Obserwujemy następnie 
żegnających się Japończyków. Rozma- 
wiają, uśmiechają się i wreszcie klania- 
ją się sobie nawzajem do pasa. Japoń- 
skie studentki z kalifornijskiego uni- 
wersyłołu, które onegdaj poznałem, z 
największą czcią, głęboko i parokrotnie 
kłaniają się jakimś młodym ludziom 
swojej rasy, chociaż zwykle znajomych 
witaja i żegnają normalnym skinie- 
niem głowy. Zachowują się tak, jak 
zachowywać się powinny japońskie ko- 
biety — gdy jednak wyjdą na brzeg. 
wrócą do manier amerykańskich dziew- 
czął. 


Wreszcie ostatnie pożegnania — je- 
szcze japoński konsul generalny w San 
Francisko p. Toshito Satow życzy mi 
szczęśliwej podróży i udziela oslatnich 
objaśnień o swojej ojczyźnie. 
stoszeje. 


Hall pu- 
Pasażerowie są nareszcie sami. 


Biegną zresztą wszyscy na pokłady. 
Orkiestra zaczyna grać marsza i dwa 
wielkie tłumy jeden przy burtach okrę- 
tu, a drugi na przystani — krzyczą do 
siebie, nawzajem fotografują się i rzu- 
cają serpentyny. które przerywa ruch 
odpływającego statku. 

Nie widzialem zatoki Rio de Janeiro, 
ale zatoka San Francisco jest chyba nie- 
mniej piękna. Holownik już odpłynął i 
okręt zaczyna zwiększać szybkość — mi- 
jamy Alkatraz, wyspę-więzienie, na któ- 
rej do niedawna przebywał Al Capone, 
i wpływamy w cieśninę Złotej Bramy. 
Przesuwamy się pod wielkim, wiszącym 
mostem, którego wieże są prawie tak 
samo wysokie jak wieża Eiffla. Bardzo 
malownicze, strome i skaliste brzegi 
Kalifornii powoli nikną na horyzoncie 
— wypływamy na pany wielki Pacyfik. 


Komfort japońskiego okrętu nie jest 
luksusowy, ale wytworny i praktyczny. 
W kabinie czuję się świetnie — jest 
duża i umeblowana z uwzględnieniem 
wszelkich wygód pasażera; przylega do 
niej obszerna łazienka. Pierwsza kla- 
sa zresztą korzysta z różnych przywi- 
lejów, drugą można by zaliczyć do gro- 
na „ubogich krewnych“, trzecia odzna- 
cza się już skromnością urządzeń. ale. 
jak wszystko na tym okręcie. jest nie- 
skazitelnie czysta. W trzeciej jadą sa- 
mi Japończycy — w pierwszej dość stan- 
dardowe towarzystwo, które spotyka się 
wszędzie. 

O szóstej, z punktualnością przezna- 
czenia, boy wyjmuje z szafy mój smo- 
king — przypomina w ten sposób. że 
już czas przebrać się do obiadu. Boy 
nie chodzi, lecz snuje się prawie bezsze- 


„Good bye, Ho- 


nolulu!" 


lestnie — z trudem go zawsze poznaję, 
japońskich służących bowiem jest wie- 
lu i zdaje się, że wszyscy są podobni do 
siebie. Kolejno przedstawiają się: ste- 
ward, kąpielowy, czyściciel butów, boy 
rezerwowy i pokaźna ilość innych, któ- 
rych funkcje trudno zapamiętać. Usługa 
rzeczywiście jest idealna. Podziwiam 
zwłaszcza kelnerów: z nienaganną pre- 
cyzją i bystrością zmieniają nakrycia i 
podają potrawy, 

O siódmej w wielkiej sali jadalnej 
pierwszej klasy rozpoczyna się obiad — 
orkiestra gra zwykle smętne'i rzewne 
melodie — okrętowy „high life" przystę- 
puje do celebrowania posiłku. Większa 
część towarzystwa — to lapończycy, dy- 
plomaci lub businessmeni. którzy świet- 


į nie i chętnie rozmawiają po angielsku, 


resztę zaś słanowią Amerykanie z wy- 
jątkiem paru przedstawicieli innych na- 
rodowości, Nastrój tworzą Amerykanie, 
którzy są zawsze zadowoleni i weseli — 
podróżują przeważnie dla przyjemności 
i świał uważają za swój wielki dom. 


Na przystani w 
Sam Francisco u: 
chwili odjazdu 


Dokąd jadą? Wszędzie! Na Daleki 


Wschód. do Indii, Afryki lub naokoło 
świałą. Wszyscy z aparatami fotogra- 
fiecznymi. wielu z aparatami filmowymi 
— nie przypatrują się krajobrazom, lecz 
natychmiast je fotogralują. Później, 
po powrofje do domu. będą oglądali 
zdjęcia — obecnie podróżują chyba tyl- 
ko dla samej przyjemności podróży. 

— Jak długo zabawi pani w Japonii? 
— pytam moją sąsiadkę przy stole, mlo- 
dą Amerykankę z Chicago, która w to- 
warzystwie matki jedzie naokoło świata. 

— Będę tam dwa dni, 

— A jaki dalszy program? 

— W Chinach trzy dni, po drodze ja- 
dąc z Szanghaju do Neapolu zobaczę 
różne miasta podczas postoju okrętu. 
Na Italię przeznaczamy aż pięć dni — 
chyba wystarczy. Wreszcie jaki ty- 
dzień we Franeji — i powrót do Słanów. 
Czyż nie wspaniała trasa? 

Trasa rzeczywiście wspaniała! Jeśli 
nie wszyscy, to większość amerykąań- 
skich turystów podróżuje w ten sposób: 
parę miesięcy Fpęszają tylko na okręcie. 


Atrakcje okrętowe sa stale i systema- 
tyczne: jednego dnia kino. drugiego 
dancing. Ale N. Y. K. dbą o przyjem- 
ny nastrój — i zaczyna urządzać różne 
niespodzianki dla pasażerów. Pewnego 
dnia pokład zamienia się w japoński 
ogród — i zamiast lunchu odbywa się 
garden party. Znowuż któregoś wieczo- 
ra na innym pokładzie podano obiad 
japoński, który wszyscy jedli siedząc z 
podwiniętymi nogami na specjalnych 
małach. Wspaniałe były sztuczne ognie 
w gwiazdzistą noc na środku Pacyfiku. 


Ale „gwożdziem' wszystkich atrakcyj 
stał się koncert pasażerów. Amator- 


skie występy sprawiły widzom wiele za- 
dowolenia. chociaż najbardziej cieszyli 
się z nich sami aktorzy. 

Honolulu objawiło się na piąty dzień 
podróży. Śliczne miasto u stóp stromych, 
wulkanicznych, pokrytych bujną ziele- 
nią lub skalistych gór — na jednej 7 
najbardziej malowniczych wysp świała. 
Daremnie jednak szukamy tam jakiej- 
kolwiek „dzikości“ — widzimy tylko 
wspaniałe szosy, nowoczesne budynki, 
piękne (i fantastycznie drogie) hotele 
obok obszernych plaż, zapełnionych tlu- 
mami kąpiących się turystów. 


ki? — pytam 


— Czy są jeszcze hawajskie tancer- 
towarzyszących mi w 
objeździe wyspy dwóch tamtejszych 
amerykańskich, bardzo miłych dzienni- 
karzy. 7 >g 

— Oczywiście — odpowiadają. — 
Przeważnie tańczą w New Yorku, San 
Francisko i na Kubie — sporo ich jest 
również w Hollywood. 

— A tutaj? . 

Patrzą na mnie zdziwieni. Każdy 
przecież już powinien wiedzieć, że na 
wyspach Hawajskich gitary hawajskie 
ogląda się tylko w muzeach, a piękne 
hawajskie melodie i tańce fabrykuje się 
w New Yorku i w Hollywood. Cóż by 
zresztą robiły w Honolulu hawajskie 
tancerki? Wieczorem właśnie tańczy 
[rancuski balet rewiowy, podobno z sa- 
mego „Casino de Paris“ — oto coś na- 
prawdę interesującego. 


* 

Z San Francisco do Yokohamy jest 
prawie dziewięć tysięcy kilometrów — 
śruby „Kamakury Maru“ pracują nieza- 
wodnie — coraz bardziej zbliżamy się 
do celu podróży. Obserwuję pasażerów 
trzeciej klasy, próbuję rozmawia z ni- 
mi — jako Japończycy są skryci, ale nie 
mogą ukryć swojej radości z powodu 
powrotu do ojczyzny. Nawet tracą wła- 
ściwy im spokój, Zamiast odpowiadać 
na moje zapytania o ich życiu, zwykle 
pytają mnie, czy wierzę w to, że dzięki 
pięknej pogodzie okręt przyplynie do 
brzegów japońskich o dzień wcześniej 
niż to przewidywał rozkład? 

Pacyfik rzeczywiście zareprezento- 
wał się jako ocean wybitnie spokojny — 
okręt codziennie zostawiał za sobą sie- 
demset kilometrów. Przy przekracza- 
niu 180 południka jeden dzień znikł — 
położyliśmy się spać w piątek, a obudzi- 
liśmy się nazajutrz w... niedzielę, Ka- 
pitan podpisał w imieniu Neptuna odpo- 
wiednie dekrety dla pasażerów, aby nie 
szukali straconego dnia i mogli wylegi- 
tymować się ze zguby. Później, podczas 
ostatniego pożegnalnego obiadu, N. Y. 
K. ofiarowała wszystkim wiele podob- 
nych pamiątek. Organizacja linii dzia- 
ła sprawnie nawet w drobiazgach, ze 
znajomością psychologii podróżujących, 
jednając sobie stałych klientów. 

Do Yokohamy przypłyneliśmy wie- 
czorem trzynastego dnia podróży. Ame- 
rykańscy turyści posmutnieli — ostatnie 
kilka godzin płynęliśmy wzdłuż wy- 
brzeży, które należą do sfery ufortyfiko- 
wanej: nie wolno było ich fotografować. 
Na słabo oświellonej — z powodu wo- 
jennych oszczędności — przystani na 
okręt oczekiwał ogromny tłum, powie- 
wający w milczeniu chorągiewkami z 
czerwonym slońcem na białym tle, 
Drugi tłum. cała liczna trzecia klasa, 
stał na pokładzie równie zwarty i mil- 
czący. I w tym powitaniu wyrażalo 
się największe napięcie ich radości z po- 
wodu spotkania się w Japonii. Nie było 
głośnych i krzykliwych nawoływań, a 
mimo to czuło się całą potęgę osobliwej 
serdeczności tego przywiłania. 

Rewizja bagaży była formalnością 
— wnet agent z hotelu Imperial w To- 
kio zaopiekował się nim. Zamierzalem 
opuścić kabinę, gdy nagle wpadło do 
niej kilku młodych Japończyków z 
dziennnikarskimi aparatami fotograficz- 
nymi. Czy będzie w Europie wojna? — 
pytali reporterzy. Trudno było odpo- 
wiedzieć na takie obcesowe pytanie — 
ale odpowiedź nasuwała się sama w in- 
nej sprawie. „A więc Polska zmusi 
każdego do szanowania jej interesów 
— powtarzali parokrotnie i notowali 
wiadomość dla swoich gazet mo: niespo- 
dziewani goście. 

I tak pierwsze zetknięcie się z Ja- 
ponią nie rozpoczęło się od jakichś egzo- 
tycznych wrażeń, ale od prostego 
stwierdzenia podstawowych przekonań 
każdego Polaka. 


ALEKSANDER PISKOR. 


Czy powtórzy się katastrofalny wybuch 
wulkanu na Martynice ? 


(r) Według ostatnich depesz z Saint 
Pierre na Martynice (francuskie Antyle 
na morzu Karaibskim) temperatura we 
wnątrz krateru wulkanu Mont Pele pod- 
niosła się o 20 stopni. Wywołuje to niesły- 
chany niepokój wśród miejscowej ludno- 
ści, która zawsze pamiętać będzie potwor- 
ny wybuch z 1902 roku. 

Było to właśnie w tym samym okresie. 
Wybuch nastąpił 8 maja. W braku radia 
z Saint Thomas przyszła taka tylko depe- 
sza: „Saint Pierre wraz z mieszkańcami 
oraz wszystkimi statkąmi, znajdującymi 
się w porcie, zostało zupełnie zniszczone 
przez wybuch wulkanu”, 

Dopiero po jakimś czasie nadeszły 
szczegółowe informacje. Mieszkańcy Saint 
Pierre przygotowywali się właśnie do uro- 
czystości świątecznych. Miasto liczyło 
30.000 dusz, teatr, piękne gmachy publicz- 
ne, było duchową stolicą francuskich An 
tyli. Miasto wesołe, ruchliwe. Aż... 0 
ósmej rano nastąpiła potężna eksplozja: 
to wulkan Mont Polo nieczynny od pół 


wieku, dał znak życia. Rzeka lawy try- 
snęła ze szczytu, deszcz ognia runął na 
miasto, zapalając wszystko po drodze. W 
ciągu 3 minat. przestało żyć 30.000 ludzi. 

A oto treść urzędowego raportu z Fort 
de France datowanego 10 maja 1902 roku: 
„Katastrofa wydarzyła się błyskawicznie. 
Na ziemi leżą setki nagich zwłok z wnetrz- 
nościami, które wybuch gazów i wstrząs 
atmosferyczny wyrwał z brzuchów. Dopie- 
ro później zaczął szaleć ogień. Gazy powo- 
dowały pękanie ciał a ogień zwęglał je 
następnie", Jeden tylko człowiek ocalał 
skazany na śmierć więzień, trzymany w 
lochu głęboko pod ziemią. Miał popalone 
całe ciało, ale żył. Został ułaskawiony. 

W akcji zbiórkowej na rzecz rodzin 
brali udział wszyscy monarchowie ówcze- 
śni: Edward VII dał 25.000 franków, papież 
20.000, Wilhelm II 12.500, rząd amerykań- 
ski 2.500.000. Stopniowo nowe Saint Pierre 
pobudowąno na tym samym miejscu. A po 
37 latach Mont Pele dymi znowu i tempe- 
ratura w kraterze rośnie. (pai) 


